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wygłosił na konferencji roz· -----------------------------------··------­
brojeniowej wspaniałe prze 
mówJenie o polityce poko· 

CENA 10 GROSZY Nr. 154 SARRAUT 
francuski mln. spraw we· 
wnętrznych oświadczył iż 
gwarantuje za spokój w kra jowej Polski. 

ju bez przelewu krwi 

PROTESTY WYBORCZE w TRZECH OKRĘ6ACH 
ftronni,;1010 ni~ uslolilo norodoDJ~ 

no „tonoDJisflo 
;~s•<~e flondvdoturv 

pr~~vd~nio miasta 
Lódź, 4 czerwca. Dowiadujemy się również, iż odbyło tury łódzkie z pośród władz stronnf· DŻiś w godzinach popO\tuidniowych u· 

, (it~ Jak się dowiad•1jemy, w clniu pos:edzenie zarządu stronnictwa naro- ctwa. Nazwisk przyszłych kandydatów daje się do prokuratora sądu okręgowe­
dzi,siejszym rozpoczęła urzędowanie gló dowego w Łodzi, na którem postano· cio prezydium Zarządu miejskiego ie- gc w Łodzi p. Katapskiego specjalna de­
wna komisja wyborcza dla przyjmowa· wic:no nie wysuwać na stanowisko pre· szcze nie ustalono, wobec czego wszel- legacja stwnnktwa narodowego, prosie 
nia ewentualnych protestów przeciwko zydenta i wiceprezydentów kandyda· kie pogłoski kursujące na ten temat w o zwO'lnienie za kaucją aresztowanych 
wvborom.. iur z poza LOdzi, lecz zgłosić kandyda- todzi są zupełnie przedwczesne. członków zarządu stronnictwa. 

W zWiązku z tern informują nas. ie . lilillililmilli•llll••ii••••m•••lllllllil•lmllli•im•••••m••••••••••••••••• !:.tź odbyty się specjalne zebrania wy- ! · · , „ · t • . • d • 
~rr.r~~:~:~~~:r*fi~1i1W~r:)rt:f!.:?.:·samobo1stwo· · 19-le n1e1 z1ewczyny 

, CJWK::O wyb_orom w dwu.eh okręgach J lil.lliesłusznie posądzona przez rodziców o prowadzenie i VIII. Dowiadujemy się obeinie, że 111 . 

również w okręgu IX zgłoszony ma być rozwięzłego trybu życia - zażyła trucizny 
protest przeciwko terorowi bojówek u- , . . · N . · 
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prawianemu w tym okręgu w dniu ~v- . . . _Łódz, 4. czerwca. ! cą na z1':1111· Była n1eerzyt0tnna. - a 
1 
o ntep~po 1teJ urvuzie, ~1ę~1 e~u ~e-

horów, wskutek czego większość wv- <ig) Wczora1, poz~ym. wieczorem, w 
1 
u~tach n_i1a1a. krwawą pianę. W ręku za4 szyła stę !i kołach n_iłodztezy wlelk!em 

łJOrców nie mogła oddać kartek w bor· domu. przy ul. Urzędmcze1 5, rozegrała ciskała Jakąs bu~eleczkę. . . p~w?dzen1.em. <;Jdy Jednak przed ktlku 
CZJ•Cb· y się niezwykła tragedja. I Gdy po.gofo~1e pll"zyb)'.ło n.a r_meisce, m1es1ąc,am1 str~c!ła pOsa.c!ę, w .dOmu za-

W trzech tych oki·ęgach stronnictwr. Pp. Br~ńisicy, z~mie.sZJkali w tym .do- ; lekarz ~w1ercJ;z1ł otruc1e Jaikąs me~~~ ~ło się dl~ ~leJ pra~dziw~ p~ekło. Ro-
na rodowe zdobyto 14 mandatów. mu, wysizh. wczora1 w.1ec~orem d!o .k~na. j ~uhstancJą tru1ąc~. Po ip1rze11>ł~kanm 1eJ d~ce za~zęli Ją po~eJ~Zewac, ze. prowa-

Od złożenia· tvch trzech protestów Ich 19-letma cótka, Stamsława, .pozosita j z~ł~~ka, y; sitame. bardiuo. ~ro.znym od- ~1 rozwi~złr tryb zy~a. Wsze.lkte zaklę 
uzależnione są dalsze los rad mie ·. ła .sama V: ??1Ilu. Po dv.:uch ~?'~z1:nach ro . w1ez1ono. J~ do s~~tala m1e1sk~ego. eta ~łOdeJ niewiasty .n1,e odn<>sdy s~ut~~ 
s' icl w Łodzi Y y J dzLce wroc111i, a w chw~lę poz.me1, pogo- I Na m1e1sce wypadku udał się natych- Rodzice maltret<>wah Ją p<>prost!l i bib 

K. ' • Łowie ratulllkowe zaala.rmowa.ne z·ostało miast naisz sipr·awozdawca, który uzyslkał nawet, by zmusić ją do przyznania się. 

Aresztowanie trze h 
sprawców 

uprowadzeni'a lekarza i Zagłt:bia 
Saary do Niemiec 

wieścią '! wyipadlku samobói~twa. J1 
bardZio cieka.we szczegóły, <?świ~tla.jące . Sta.nisit•awa Brańska była amJbitną nie 

J~ stę okazał~, PP: Bran~y, po i:>o- ten ro~pacz!1w;x krok !Ułode1 dz1ewczy- wiast'l: Nie mo·gąc przekonać swych ro· 
wr<>cie do domu, u1rzell S\Vą. corkę lezą- · riy. - S~arusław~ Bratiska, była panną. diziców, U"ażona na honorze, podejrze· 

Saarbrueckeii, 4 czerwca. 
(Pat} - P.oly1i<c:ja areszitowała trzech 

osikarżonych o iwrowadizenie do Rzeszy! 
lekarz·a Schuellera z Mooaichium, który 
przebywał w Za.głlibiu SaC1Jry ja.ko emi· 
g1rant. W mieszkaniach aresztowanych, 
znaileZiiono obciążające materjaiły, wska· 
zujące, że aires1z.towani byli na usłu~ach 
niemieckiej tajnej policji państwowej. 

Slub ksiecia Edmunda 
Radziwiłła 

Warszawa, 4 ozerwca. 
W katedrze św. Jana, odbył się wczo 

raj uroczysty ślub kis~ężni<c~ki, faabelli 

Wojna dQmowa we Francji 
byłaby pierwsżym krokiem d~ wojny 

zewnętrznej 
Paryż, 2 czerwca. 1 nej liczby wysz1kolonych ludzi. Rozejm 

(Pat) Na bankiecie niezależnej fe- wewnętrzny we Francji jest więc ko­
deracji radykalnej departamentu Seine niecznością, niezbędnym warunkiem bez 
i Qiise b. min. Cathala \vygłosit prze- pieczeństwa w ciągu najbliższych lat. 
mówienie, w którein zwrócił uwagę, że Wojna dcmowa byłaby pierwszym kro­
okres słabych roczników wojskowych l kiem do woinr. ze:"'nętrznej. Kończąc: 
we Francji przypada na moment gdy : mówca podkresht. ze wszyscy francuz1 
Niemcy przeprnwadzają swe u~broje· 1 p-0winni walczyć o utrzymanie jedności 

nie. f o1"ma.cje militarne i paraml'!itarne i ocalenie narodu. 
zapewniają Niemcom p-osiadani·e znacz-• 

Niedzielne wyciecżki do lasów 
zakończyły się krwawemi b6j~ami 

RadziwiłłóWIIly z księciem Edmundem Łódź, 4 czerwca. tak dotkliwie poranieni, że musiano we 
R<>dziwitłem. (ig) Niemal żadna niedziela me uply- zwać pogotowie ratunkowe. 

Panna młoda jeSit có1'1ką Kairola Radzi- wa bez bójek. Zimą odbywa się to za Lekarz, po udzieleniu im pomocy, 
wiłła, O'l"'clynata na Daiwic1,:!ródlku i Izabel zwyczaj w mieszkaniach prywatnych, pozostawił ich na miejscu, jednakże 
li z domu również RCłJclziw:iłłówny. Pan gdzie urządzane są libacje, lub w resta.u przybyła policja· odprowadziła obu a· 
młody iem synem po~ularnego kis. Ja111u· racjach. Latem _ w laskach podmieJ- wanturników do komisarjatu. 
sza Radziwiłła, ordynata ołyckiiego. skich, dokąd wytuszają liczne wyciecz· Poraz drugi wezwano pogotowie do 

Związek pohł:o1~ostawił a1rcyibiisktJip, ki i gdy pod wpływem wypitego alko· lasku Karolewskiego, gdzie ·w trakcie 
kc;. K<>.lrnwsiki. W kafodil"lz-e byli obecni holu nietrudno 0 kamień oqraiy. bójki został! dotkliwie pobici Zenon 
niem;:i.l wszyscy uczestnicy za!!raiill~cznych Wczoraj pogotowie ratunkowe dwu Krakowiak (Gr.udzieńska 2), który o­
eki1p hippicznych, gdyż pain młody sam krotnie byto wzywane do ofiar bójek. trzymał dwie rany tępem. narzędziem 
iest wytrawnym jeźdźcem, a z z.awodu, o godzinie 10 wieczorem wynikła w głowę i Jan.Brzeziński (Grudzieńska 
po.r11 cznikiem 1 P· szwoleżerów. bójka na Mani pomiędzy Antonim Kór- 3), który również otrzymał szereg ran 

Przyięcie ~la gości obliczo111e 111a .100 dasem ' (Zielona 28) a feliksem Idcza· tłuczonych. 
os_ćb, cdi~yło s~ę .o ~odz. 1 P:o ipołu~ w klem (Limanowskiego 107). Bójka przy' Po udzieleniu im pierwszej pomocy, 
m1 ~~~.k~mu ks1emie1 Izaibelh Rad~1~1łło- jęła poważniejszy charakter, to też, gdy pogotowie odwiozło ich do domu w sta 
we1 (Piękna. 1~). Pr~ygrywała 011k1esu:a pozostałym uczestnikom wycieczki u- nie ostabionym. 
1 n. szw?leze.row. O godz. s. IPO?ołudtrMu , dało się rozdzielić walczących, byli oni 
odibvła się zabawa w ogrod~1e. 

niami o niemora1nem sprarwowamiu się, 
wczoraj wieczorem, k<>rzystając z nie­
obecności rodziców, targnęła się na ży­
cie, - Strun jej jest · bard~o l!l"oźny. 

Uznanie dla lotnictwa 
polskiego 

ze strony szwedów 
Sztokholm., 4 czerwca, 

{Pat) - Lot.nicy sz,wedzcy, któr.zy ba· 
wili oisiłatinio z Wliizyitą w Polsce, iprzyibyli 
do Ka.rlslforoiny. Szef esikaicLry, Oembeng, 
oświadczył pimeidistaw1delom praisy, że 
cz.łOl!llkowie esika1diry wywieźli iallmajlejp­
sze wsip·oimnieai&a z cpobyitu w P·Ol1sce. -
Pll".zytjęicie, jaJkie,~·O do1zn.ano, noisdfo cha· 
rrukite!l" n1iezwydde seirdeczmy. Szef es.ka· 
dl!'y isizwed:zlldei wyiraiżał siię z wfoUciem 
uMa111iem o lołinicitiwiie pokkiem. 

Dziennikarze szwedzcy 
Jadą do Polski. 

Berlin, 4 czerW1Ca. 
Do Pitawv pirzyibył s.tatek szwedzlki 

„Ma1rie łf.O'I[", na1Ieżą1cy do linJn Sven­
sika America Une, który będzie ut,rzy­
mywać reig'UJ!arną komwni!kację morską 
pomięd1zy Kfajpedą, Kr611ewcem. Gdy111iią 
a Szwecją. 

Na pokladziie stat!kiu ZJilaj1dltzje się wY­
cieczka dzienmikarey szwedzkfuoh. Dzien­
niikaTzy powitał ba!l1d!zio 'lllroczyśole dr. 
Rethke, wiceprezydent 1IYrowuncH. 

Stait~k uldaje ·się następnie do Gdy­
ni wraz !Z wycieczlką 'dizJien1nikarzy 
s:7wedzQ\1tch. 

Mriłżc.nkdwie odijecha1i do dóbr oty<:· 
kich. Psruna mło•da Hc.zv lart 19. a ;o. mło· 
dy hit 28 Konferencja w Sprawie zbrojeń na morzu Pokaz 1otnic~!:. ~!~~e 

Londyn, 4 czerwca (PAT) dynie jest przychylnie traktowana (Part) - Na loi111iisllm w Tempeiliho·fiie, 
250 schutzbundowców 

przybyło do Rosji 
MOskwa, 4 czerwca. 

(Pat) - Przybyła do ZSRR nowa par· 
tja 230 członków austrjackiego „Schutz­
bundu", uczes1ników roz!l"uchów wiedeń· 
SJki<ch. 

Jak donoszą dzienniki, pertraktacje przez Stany Zjedn. i Japonję. Wielka odlby;t się w niie!dzielę, w rairnaich tyigod­
wstępne między Wielką Brytanją, Sta- Brytanja gotowa jest również przyjąć niia loibniczego, pofkaz lohniiczy z udzfałe·n, 
nami Zjedn., Japonją, Francją i Wło· na siebie rolę gospodarza. ·zgoda Pran licmiych srumo~Qlfów, balo111ów i ślizgow­
chami co do szczegółów mającej się od cji i Włoch zdaje się nie ulegać wątpli- ców. Zawodom pll"zyglądały się 01llbrzy· 
być na jesieni przyszłego roku konie· waści. Można przeto - zdaniem dzien mie tłumy o['aiZ p1nzedlstiw~ciele władz 
rencji morskiej zmierza obecnie do u- ników - uważać za rzecz prawie jużl r.ządowyich i mi'ejslkńJch. Wśród wiid!zów 
stalenia miejsca tej konferecji. Pro- przesądzoną, że konferencja w sprawie . oibecna była róWltlież wyioieczlka tiurysity­
jekt. aby konferencia odbyła się o bee· zbrojeń na morzu odbędzie się w · roku cma po1silm oraz po11scv cLz~e111111ifk.airze, 
nie, podobnie jak w roku 1930, w ~on· 1935 w Londynie. bawiący olbe.C111ti•e w Berililniifi,, 
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WOLNA TRYBUNA. -Brutalnym wobec 
kobiety 

nie wolno byt w ładnej 
okollcznotd 

Hill[lJ Di!i~lJ li!DDi Hf l iwia a 
Wstepna artykuły Arthura Brf sbane'a zamieszczane są codziennie w zoo 

. dzlannlkach I rozchodzG sie w . milionach agzamplarzy 
Zawrot a karjera spółpracownika ,tkróla prasy" 

DO MILYCH l(ORESPONDENTóW. W re• 
dakcJI „IJ. Expressu•', dziale „Wolnlll Trybuny'' 
leiy sPOra pac&ka listów nadeszłych dla wielu 
korespondentów, względnie korespondentek Wol 
neJ Trybuny. Do niektórych adresatów raz lu:i 
zwracałam się z prośbą o nadesłanie adresu, 
Mimo to Jednak nie zostały one nadesłane. Po• 

. ~miam PandolJ Hea-rst, właściciel l piisać cykl artykułów o Rosii Sowfackiej. mego przyjaciela. Moje artykuły o Sowie nlżel ·podale spis osób dla których Jest do O• 

natw1~kszego w Ameryce konceiinu wy- I Zwieirzyłem się z tego projektu me.mu tach, miały olbrzymie powodzenie. debPanla poczta w redakcll. A wiec: inudzo· 
dawn1cze.J!o, rzadko zabiera głos na ła- . przyjacielowi, Willy Rogers (wybi.tny W biurze Br.isba.ne'a wiszą portrety na Dama Karowa z Mysłowic, Pan O. K. W. 
mach „ prasy. Od czll!Su do cza.su „król ; humorysta amerykański). Rogers obu- Forda, Rockefellera i Hearsta, - Ta i Nr. 347 w Lesznie Smutna Uli z Poznania, 
prasy odczuwa potrze-hę S?recyzowainia i rrył się i nazwał mnie szaleńcem: „Mu- trójka amerykańska, ąymbol „rozpędu" i ; Smutny Kozaczek z' Poznania, fi-LI z Siedlec, 
swych poglądów. Bi.je na alairm spowodu : sisz przecież po.jechać do Sowietów i zo. szaileństw „businessu" przyświecała ka· j Odważna Lalusia (bez adresu) „Nieszczęśliwa 
czam~łto, lub · żóN:ego niebez..pieczeństwa, I baczyć to, o czem cbJ:esz pisać". · r.jerze na.ijpoczyten.ieisze.go dziennikarz.a Karolina z Gdyni, Smutna Alina z Lodzi, Smut· 
c~wah N~emcy,. zącta pieniędzy od Fran- „Miałem rac.je:, nie słuchając rady Ameryki. na Tusia z Lodzi, Rea:lnka z Lodzi, Pan f. l\i. 
071, zachwyca się kampanją prezyde.nfa z Gdyni. Adresaci zamieszkali w Lodzi mogą 

~°i::
1

ł.i~~JF.!~~~~pi!~l~~ICórki rozstrzelanego generała Rennenkamfa !~:1~:~1~h!~f~ .. ;;;:ii.~:~:~.::~ 
zapoczątkowanie kampanji prasOweJ rOZ li NI kl d ł l d h ió t któ I I b I adresów I znaczka pocztowego na przesyłkę. 
wijającej hasła i wytyczne W. R. He~rsta · ezwy e z e. e wuc 8 8 r, rell?- po przewroc e 0 - LODA ST. w POZNANIU. Droga Pani 

Najblj.ższy.m współpracOwnikiem He- szewlckłm zaopiekował się oficer nłemłecki Lodo, przykro mi doprawdy, że czeka Pani tak 

arsta fest stary dziennikarz, Arthur Bris ! (s.b) W tych dllliiach zmarła w DHmor-1 Jeden z tych oddmałów, na czele które- dtugo na odpowledt, ale to ani Pani, ani moJa 
bane, który eodz.ienaifo pisze artykuły i schen, małej mie.jscowości pod Be.rlinem, go stał Miitteils-tedt, odnafazł ukryte w wina poprostu, co się niezbyt często zdarza, 
wstęp~e, OJ!łasza.ne jednocześnie w dwu i 34-leinia tona oficera prmskae.go, Mittel· ; zameczku dwie dziewczyny, z ktorych list Żglnął I fa go nie otrzymałam. Przyrzekam 
stu dziennikach. !' stedita. Jest on.a jedną z córek Osławione jedna miata wówczas 14 a druga 12 lat, natomiast solennie odpowiedzieć Pant natych- . 

RozchOdzą słę one w :tnilfOn.ach eitzem . go przed WOjną generała Rennenkampfa, I OHcer zaopiekował .się ni.emi ,i na włae- miast po otrzymaniu od Pani miłego Ustu z 
p~arzy. - Żaden pi.sarz nie cieszył s.ię ' P.rzygody jej są tak samo niecodzienne, ny koszt przesłał do Frankfurtu nad ~e· opisem tego wszystkiego co Panią dręczy. 
mgdy taką poczvitno~cią. Arthur Brisba- 1 jaJk i tycie jej ojca. o którym zresztą bar nem, do internatu. PANI REOINKA SCH. w WEJHEROWIE. 
ne jest „człowiekiem najwięcej czyta- ! dzo mało wiedziała. !' Dopieiro po powrocie z wojllly, za-0tpie Hm. Są rzeczy na które trudno Jest da~ ~po• 
nym" w Ameryce i na całym §wiecie. I Jak wiadomo, Renneinkaimpl był za kował się ich losem. Starsza z nich, któ- 1 dzlewaną radę I odpowledt, Ot poprostu 7na 

Ka;.jera B~i·s.\>ana nie jest typa.wo ame j' czas~w. caii·skich dowódcą sii.ł zbrojnych j ra sko~czyła j~ż wó~czas 18 }a·t, ~akO- Pani pewnego pana z widzenia, ten p<:1n bar1lzo 
rykanska. Nie był om w młodości czyści- w Wi!ilinJ.>e. Po klęsce w roku 1914, został chała slę w oficerze 1 została 1ego Zoną. się Pani podoba, ale nie wie Pani, Jak post1111lć 
cie'1em butów, ani sprzedawcą gazet. -1 pOzba"'."iOny przez cara kiernwniczego O powrocie do Rosii nie było już mo- ażeby poznać go osobiście. Chciała Pani na• 
Ojciec jego byl bogatym kupcem w Buf· ! stanowiska. Powierzono mu inne czynno wy. Młodsza córka wyijechała do Strunów pisać nawet llklk, ale zawahała się Pan! I Po• 

falo, a ambicją je~o była „propaganda ! ki w armji, ale spełniał już rolę drugo- Zjednoctonych, gd.z.ie została artystką fil stanowiła wpierw zapytać o to „Wolnt-1 Try• 
doibre·~o słowa". W ka•żdą niedzielę re- I rzę.drną. W roku 191.8, po przewrocie bol· 1 mOwą. Za Illiewielkie odsz.kodowanfo, buny". Częściowo słusznie. Słusznie uczyniła 
2:erwOwał s<>bie w miejscOwym dzienniku : szewLckim, generał Rein.nenkampf z.o.stał 0<tr.zymane od rządu bols.zew1ckiego, za- Pani, nie wysyła!ąc listu do te10 Paoa. Krok 
cał19:,kolumnę i ogłasz~ł na niej„. werset"y ! rOzs!rzelany ~az z wielu innymi ofice· · ku.~ła stanza córka. !!en. Ren!10llk~mp.fa taki ze strony kobiety lest conalmnlel nhiwła• 
blbhJne. - Arthur Brisbane odziedziczył ranu carsk1m1, ?Osiadłość pod Berll!Ilem, gdzie mieszka śclwy I może być pótnlel mylnie komentnwa1y. 
po ojcu zamiłowanie do dziennikarstwa. Na Litwie posiadał ~enerał 11iew!elki dotychcza1S. Dopiero przez przedwczesną I Zachęcony pierwszym krokiem ze !>trony Pa· 

RollPoczyna .swą karjerę jako zwykły ~ameczek, który zajęły szybko posuwa- jej śmierć, dowied,ział się świat o losa-ch n1, ten pan zacznie szukać znaJomoścl z Panl.'.ł, 
reporter. Szybko awansuje. Jesit przed- Jące się wgłąb Rosij.i, od.działy niemieckie córek ~en. Rennenkampfa. ale obawiam się, te będzie Panl1 traktował 
&iębiorczy i -inteligentny. nie tak, lak Pani na to zasługuJe. Będzie Ją 

W 1898 rOku Brisbane zJtlasza się do ZGON OSTATNIEJ CZARNEJ NIEWOLNICY traktował, Jak przelotną nlepoważn::t znało• 
Hearsta, który rozpoczyna wówczas sze mość, którą mote nawet możnaby było wyko• 
roko zakrojoną dzlata.lno-ść wydawniczą. rz}·stać. I dlatego niech Pani nie plue li.stu • 

. • ;łł.ęę.r,.5t powierza mu niebawem najba.i'~ 27 letniej murz.ynłd przypomina dzleJe bohaterów Niech Panł utyłe. całego swe1t1 sprytu kobtp· 
dziej odpowied.z.iał:ne za.jęcia. Brisha.ne ,,Chały wuja Toma" ceito. niech Pani pąstara się bywać tam gdtle 

oddaje ca~y ~wó.j t~Jent na usług:i ..p.ó~iej h . mieś ie ttot Springs, w sta.- j z nią. Pożycie to trwato jedenaści~ lat. ów pan bywa, poznać kog~ś 1! lego oroc~e la, 
szego „krola ~rasy ..• Styl Brisb~ne'a Jest nie Luisiana (Stany Zjednoczone) - i Gdy Minerwa znudziła mu się, planta· tub kogoś z pośród urzędników tub urzędniczek, 
p~nsty, ~pO~redn1 i podoba się szero- zmarła w tych dniach, w wi~ku 127 lat, tor sprzedał ją innemu właścicielowi gdzie pracule I pótnle! lakoś manewrowa~. 
ktemu ogołOWi. I Minerwa Stone. ziemskiemu. Jeszcze osiem razy zmie- at.łby poznać owego pana. Jetc'l się nie uda 

W ~wei pracy dzien.nikarskiei p~m.a- Jest ona na)tarszą, a zarazem ostał- niata swych panów, wędrując czasem - to nie należy rozpaczać Lepie! Jest poskro· 
~a sobie Brtsbane bardzo„. wyobraznią. nią żyJącą Jeszcze murzynką która po kilkaset kłłometrów pieszo do nowej mlć zachciankę, aniżeli być nieodpowiednio 
Kie.dy mu !o wytknięto, powiedział: znosiła Jarzmo niewolnictwa. ' swej siedziby. traktowaną I tle zrozumianą. Tembardzlel, że 

- Zaimterzałem przed kilku laity na- Minerwa przyszła na świat w roku Dopiero w roku 1865, gdy zmienio- lcwladomo czy ów pan nie zechce &ię pochwa· 

Jak si~ kształci 
młodzie! amerykańska 

1807, w stanie Georgia. Rodzice jej ne zostało niewolnictwo, Minerwa uzy- li~ przed kolegami swem powodzeniem I. nic 
I byli niewolnikami pewnego plantatora. skata wolność. Uzyskata wówczas pra- wc:inle listu tego pokazywać. Jet.cli Jes~ dzen­

Jeszcze gdy była niemowlęciem, ojca cę jako kucharka u wujka Abrahama teimenem, to nie zrobi tego, ale prz1:i:u:ż tak 
jej i braci sprzedano innemu plantato- Lincolna, który znióst niewolnictwo mu trudno odgadnąć co się naprawdę kryle w du· 
rowi. Więcej ich nie widziała. rzynów. Obecnie Minerwa zmarla, ja- sz>· człowieka; ie lepie) Jut byj ostro!ną. 

OJca Jej oszacowano wówczas na ko ostatnia niewolnica, która pamiętala Prawda, panno Reglnlrn?.~ 
(sb) Kilku dziennikarzy amerykańs· tysiąc dolarów. Matka pozostała z nie- jeszcze czasy, gdy ludźmi kupczono jak „NIESZCZĘSLIWY" Z . TORUNIA. 1:>rogl 

kich poddało egzaminowi młodzież, któ- mowlęciem sama. Gdy Minerwa ukoń· towarełt' Panie, nie mogę spełnić Panskle; prośby 1 na· 
ra ukończyfa średnie szkoły. Oto jak czyta 18 lat, właściciel jej „ożenił" się r.isać bezpośrednio ~o rani Zol!l Oi.., s:idzę 
odpo·w:adal! abiturjenci na niektóre py- trc1nak, że po pruczytantu odpow1~dzl dla Pa-

~~~~~~r•Ś:::~ ·~·~::::rozmailych Dyplomy uprawniające do małżeństw :::-r:~~~:~~=~~:;~~ .::~:;;;:~ :„:,~ 
Joanna D'Arc została wyklęta przez Wspólna ceremonja ślubna 600 młodych par w Mandzukuo dewszystklem chcę Pana prosić :•.1.t!l>l' i;l,,. !'w 

Bernarda Shawa. (z) Na pierwszy rzut oka .zwiiązek lpr.zypuszczać, że młodzi żołnierze japoń- uspokoił I nie popełniał tadnych szaleństw. 
żona Kolumba nazywała się kolom- międ·zy powstaniem imperjum Mand.żu- scy niezibyt prędko W·rócą do domu. List, który Pani napisał do mnie, pełen zape· 

bina. . kuo a otwarciem kursów państwowych Ni.ezailemiie od .tego, większa ich wnleń o miłości pod adresem nlewdzlęcz~eJ 

Nil jest pełen krokodyli ł piramid. dla dziewcząt ja.pońskich, wydaie się I część wyrazi•ła już życz.en.ie porostan.iia w pani Zol)I - wzruszył mnie. Martwi mnie tyl· 
Żebra P,Odobna jest do konia, tylk::i dość n.iezv•ykły. Okazuje się jednak, że Mandżukuo na stałe. Rzą,d iapoński, biio- ko ta okollciność, te brutalność Pana przybrała 

że posiada sierść w paski. Używa się P'ba te wydarzenia są ściśle ze sobą zwią rąc fakt ten pod uwagę, stara się jedno- aż tak ostre formy I, te zapomniał się Pan do 
jej przeważnie w podręcznikach szkol- zaine. cześniie nie dopuścić do mieszanych mał· tego stopnia że podniósł rękę na kobietę. Czło-
nych dla oznaczenia lłtery ,,Ż". Jalk wd.adomo, w Ma.ndiżu!kuo stacjo- żeńs·tw po.między żołnierz.am.i ja;poński- wiek dobrz; wychowany musi zawsze, w ka· 

Cromwell był katem Karola I. niuią <>ihecnie o,didiz:iily wojsk japoń1ski1c·h, mi, a ch:iin.kami. W tym celu rząd zaopa· Mel sytuacJI, panować nad sobą i sweml od· 
„Pyjamy" są to wyspy w archlpela· w kiórych z.naczina l:iczlba żołnierzy jest trzy owych żołn1erzy w „gwarant<>wane ruchami. Słusznie uczyniła Pani Zolla, te po• 

_gu indyjskim, znane z tego, te miesz- nieżonatych. WypacLki w Chinach i lllO· 100-prOcentOWe żOny japOńskie". - W gniewała się na Pana z tego powodu. Ale.„ 
kańcy ich lubią się stroić. wem pań&twie Mrundżukuo pozwafają związku z tem, założooo w Tokio pań- wiedząc o tam, lak bardzo Pan Ją kocha, po­

••iml•••illllil•lll•••••••••llliilll••••••••••••• stwowe kursy dla narzeczOnych japOń- winna była luż Panu przebaczyć I zapomnieć 
skich. o doznane) zniewadze. Szalonych czynów 

10 franków za.„ spalenie Dziewicy Orleańskiej Pisma japońskie don.iosły nied.awino, niech Pan nie popełnia Niech Pan poważnie. 
że 600 japOn.ek w wieku od 16 do 20-tu rozmówi się z panią Zofią, przypuszczam, że 

lat uk<>ńczyło chlubnie owe kursy, uzy· nie odmówi Panu I zechce się z Panem zoba· 
Niezwykły argument właśclcłelkł stragaóu na rynku paryskim skując dyplOmy „wykwalifikowanych ozyć. Rozmowa ma być poważna 1 bez żad· 

(z) Dor-0cznym zwyczajem obchodzi przed kramem przekupki. Oglądając wy- żOn". uych unleslett l wybuchów zazdroścL Niech 
Paryż ur-0czyście dzi.eń, po.święcony t>a· .stawforne pamiątki, upodobał so1bie mały Wszystkie te dz1,ewc.zęta udia,dzą się Pan sle zapyta laki stosunek łączy panią Zoilę 
mięci Joanny d1Arc, Wszystko odbYło media.I.jon z bronzu z w~zerunkiie.m Jom· w najiblfż,szym czasie do Maindtukuo, z owym panem I czy !est to wzafemne głę o• 
się według z.góry ustalooego programu! ny. Poniewa,ż kupcowa z.a.Ządała za me· gdzie jedine.go dniia odibędzJe się wspólna kle uczucie, które zaprowadzi łeb obole do 
defiilady, konce·rty, pochody. dal.jon 10 franków, turysta przeraził się ceremonja ślubna sześciuset małżeństw. spokoin~go małżeńskiego portu. Jeżeli tak Jest, 

Prócz sfer r.ządowych, licznych orga- i połotył go sipowmtem na ladę. Za pośrednictwem swego rządu, Jeżeli ów pan traktule panią Zofię poważnie 
nizacyj i szkół, o bohaterce na.rodowej - N1ech się pa.n inie targuje - oc:Le- dziewczęta wysłały do swych przyszłych I chce Ją poślubić, a ona również niema nrc 
przy.pomniała sobie również„. przekupka 

1 
zwa~a się s·t~a. prze'kupka. - Ponieważ mężów fOtografje, na podstawie których przeciwko temu - to . Panu nie wolno rozłą· 

posiadająca sw6j kram na jednym z ryn- anglicy, spalilt naszą bohaterkę, Obo- będą mogli wybrać sobie żo.ny. czać tych dwole; pomimo, ie z bólu będzie . 
ków paryskich. Wystawiła ona posątki, 'wiązk1em pańskim jest dla rekompensaty Do ka:hdej foto,grafji dołącz-0ne były się Panu kraJało serce. Prawdziwa miłość, 
obrazy, meda·lioniki i zachwalała prze- uczcić jej pamięć za 10 franków. I krótkie dane biograficz.ne, dotyczące od· miłość pozbawiona egoizmu, taka, laka napra• 
cho<l.n:iom swój towar. AJ'gumen.t ten widocznie przekonał nośnej k.a.indydatki. Zgodność tych da- 1 wdę zasługufe na szacunek, potrali się wyrzec 

Pewien turysta an~ielski, przechodząc Ml:gLiika, który be7 ·o !owa nabyl medalion nvch µotwierdz<>na była ofiajalnie przez i swego szczęścia, dla dobra i dla szczęścia 
przy;paidikowo prz·e:t rynek, zaitrzymał się za żądaną sttmę. mi11rodajne czy1lnłld osoby ukochane). 
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JAK SPEDZIC URLOP W lODZI! .. Odroczenia słutby 

Ci, których nie stać na wyjazd z miasta, znajdą od­
poczynek w parkach miejskich.-Park na Polesiu 
Konstantynowskiem jest pod tym względem naj-

wojskowej 
dla maturzystclw I student6w 

do' lipca 
Lódź, 4 czerwca. 

(it) Jak się dowiaduJemy„ w związku 
z odbywającem! się obecnie w Łodzi 

I egzaminami maturalnemi. władze szkol 
ne wydały w porozumieniu z wtadza-

OdpOWiedni ejszym terenem mt woiąkowemt z~rządzenie. iź odro-
• czenia sluźby woiskowej dla nowych 

Łódź, 4 czerwca. poc:Lrótatni zagranicmeimL i zażywać ws.i:ielkich t"o21kosty prawdt1» abiturjentów i studentów beda udzie-
~e2lon urlopowy w peł.nil W więikszo» Cót ma.ią jecLn.alk zrobić ci, którym wych wywczasbw 11a wsi. lane wyJe.tkowo w t,errninie do 1 lipca 

śdu b~ur jut odidawna m?1Pisaine są ur· gI'ioSiz !Ilie dopisuje. Niektó11Zy wybier-liją Doja~d do tyich ~elildch te.renów ~- r. b. Zazwyczaj podanie w sorawie od­
lopy, w wieLu fahryikach r.obotinicy s.ży- sobie głuchą jaikąś wieś, zaszywają się w wczasow.amia je,st nte~wy~le łatwy= z Jed I roczeń trzeba byto składać do dnia .1 
kują się już do dwutygodinfowego wypo- niej na cały urlop i żyją w stanie półdzi. nej Stbro.ny, od Zdrowia, piętnastką, z cku, czerwca 1 • 1 1 

cżyin;ku, a. pier\YSzy z.aisitę.p urloipowic:Ww i kim. Łowią ryby, kąipfą się, żywią tanim giej strony.~ trójką. Za dwadzieściaip.~ęć 1· Dzieft 1 lipca jesi jednak terminem 
już od pierwszego cze!I"Wca korzyista z · drobiem i jesizic.ze tańsa:y.m namalem gł"osizy mor.ima od ~an.a do samego wie,: ostatecznym. Niewniesienie do tej daty 
pięknej wiioisny tegorocznej, za.żyiwaijąc l ~eLk.iego rod.taiju. Dojazd do takiej ~wra wyipocfywac „ile , d1;1su ~arzy ~ podania spowoduje natychmiastowe 
pełną piersi~.„ la.ta. . ~ieijscow.ości iesit tirud1ny1 a.le :aio gdy się 1 ipr.zeibywać na p.~awdz1w1~ świeżem .po i wdelenie studentów i maturzystów, 

Doks,d wyijecLzają łodzia.ni.e? ... Na to 1w nieij już test, mimo braiku wy.gód, mimo w1eitrzu, w pra:wdiz:wym l~e, 1-ub w ipięk ! mających skończony 21 rok życia do 
l?Yta·?ie j~t jedna <>dpowiedź: zależnie prymitywmości tycia - <>,d\p:oezyinek je,st nyiill, choć 1e&z1cz-e melW\~ko6czonym ) ó . k h 
od kieszeni. - Ci, ·kitórych stać, jad~ da· w mej n.ajlepsiy, 111a1J>a1rdizibj kotn.ple·tny. pruriku. 1 szereg w woJs owyc ' 
lej, ci, których nie stać - blditej. Kie,ru• Jest iedin!llk je~i;cze jedna kateg0r1a Podoibne wa1c>rv ma •óWlllież Park 3 , 
neik i odlle,głiość WyZ111.a1cza suma, jaika, się ur0l0p<>wicz6w. Maimy in.a myśli tych, Mają przy ul. Zagajnikowej, J~d1I11ak p,airk iła I . f 
po,siada do dy~ozyt:lji. Ona tówinież de- ldórych nde sbć, lub którzv nie mogę so ten jes1t rdkrocznie zajmowany przez ':' I/ h ~ fi ~' 
cydiu.je o wybor~e mieijscowośc.f. Kto ma bie pozwolić na wyjazd z Lodzi. Co ma.- diziarowę z ;półkiolo111~ leitn:i.ch i dlatego w QJ,,,C.\J • I t( ~ IJ' • •• 
duro ~ieniędizy, ten ma wyibór trudny: za. ją począć ci ludzie, jak ma.ją spędzić wol ra(!hubę inie wchodzii. W1res1:cie w p·arktt ••----------=·~--if{łl-r.. ... -
sta.na,wia się n.ad tem, czy poj0Chać nad ne chwile, by nabrać sdł d'O dalszej, cało- Juljanowskim, gdlzie pohierana iesit 111ie· 1 PROGRAM ROZGLOśNI ŁóDZKIEJ 
mol"ze, czy w g6ry, na kur.ac~ę, czy na roczinej pt>acy i by t.na:leźć :n:faco EjpOlko· wysowa opłata - są rów1I1:ież ws.ze1kie ! POLSKIEGO RADJA 
wycieczkę zagranic.zną.. Nad morze wyje iu dla -posza!lipctrtych tyciem wielikomiej· dane, by spędzi~ należycie nie•tyliko J>ONIEI>ZIAtEK, dnia 4-io czerwca. 
chać moż.na d·o miejscowości dirogich jaik si'ldem ne1rwów? chwile wolne od za.ięć, ale ii całe wome 6.3Q~.35: Pleśń „:Ki<idy rann.e wstafĄ zo. 
Jais.trzębia Góra, albo Hel i Jastarnia, j DLa tych Ludzi pozostaią tylko pa.riki od zaijęć dnie iP<>WSizedin.ie. rze''. 6.35--6 40: Mu.zyka z pły>t, 6.4Q-6.5/!: Gim• 
albo do tańszych ja.k Cbałiupy, Kutnic.a miefskie, a śród i>anków iprz~doeWS?)llSit· Z pat!ków, oczyw:iis.ta na ;ple-rwi~zym na~ity~. 6.55--7.05: Muzyka z pJyt, 7.0S-7 101 
i inine. Taik samo w rlóry: KMllTl-i:ca jesit, kiem Park LudoWy na Polesiu KOnstan· n.lanie stoi Park im. Ks Poniat<>wsk1ego. f)z,iennik poranny. 7.10-7.2-0: Muzyka 1 płyt. 

k s • ,... i J:' • • ' h d , 7.20-7.Z5: Chwlilka pań domu. 7.2!-7 35: Roa:" 
mimo W1SZysti -O, mł,tno ry~ałtowe i b. do tyUOWsk em. Ludiz1a wysiaiduiący na ławil<ac , ·rte• mri.dfości. 7.35~7.4o: Odcitytanłe prioQŹ,unu ,n.o. 

godne wy9azdy, dró1Jła, Zak01Pane 'Wyma• Park ten rtie je&t ~esz;cże wy.końctb- rnią·cy nie,raz z kapelus,z.ami ~a nt)Si.'3, da:dert biu~ey. 7,40-lt;57c P~rwa. 11.57-12,031 
ga równie~ Wię'kszej sumy, podczas, gdy ny, jes.~c.ze do dzt4 za.chowały wieLkie opalający się w słońcu, lub ip1rzegląda,ją· Sy~nał czaw z. Wartaa.vfY HeiMI: ~ Krakowa.: 
w Muszynie, w Poroninie, w Bukowinie teiremy pomiędzy Zd1r-0'Wliem, a kolonją . cy się roz.bawh>1nei dziatwie - i c.i lud:zie 12·1°23-

10
12 oCo5:~~~domopścl m1~~e01rpot.ogiczin.p•· 1 \~:0~ · · 1 · h · ' h · ~ · · k h _,,_ · l · k I d i.._ d · 1 - . i IQ:m„„ny rzeg '\" ruy o stK1e1. 

1 w Wle u llllllyc. mn1eJS1ZY'Q m~1Qcowo- m1~ ą c a.r~ter mema wsi - tai 1010irże sipę za~ą ur op. 12.10~13.00: .Muzyka pOIJ)Ulacna z płyt. ta 00-
ściac;ih beskkł;si~iieh lub ta:br.zań!fki~h, mol wiele _jest w nich ?~zestrzeni woln·ej. - . I w Ło~zi. mo:bn. a z.~alei~ czyisie po- 13.()51 Dzi'81llliJk ~łu4n1owy. 13.05-1~ .. 00: ·Mu: 
na się urzą.dz1c stosunkowo b. tanio. Ma-

1 

W dz1eń ipowszedm1 1e·sit w parku na Po- • wietrze i mieisca, nada1ące się. do wypo• zyk~e.kk~ t ~,t. .14.00-14.051 W1adomośc1 
my pozatem Pienimy, ma.my HuculS1zclyw lesLu cicho i sip-o!kojinie, naid sitawem mot czyniku. Trzeba tyl'ko umieć s.zttkać ...... Izb e p {);e;y r: &ktH. dJ~.05,l4. 1l,lii4ni~ 
mę, marny Be&kid Zaichodni ś14'Slk Cie- na się wygrzewać na słońcu w sikoąu pora Trzeiba mać ISIWe mfasito. Ale to jest Y r e s ~6 ;,n p rw!.w:' · ' 
~z;yń'SI~ - i .B~ Wischodinii. Kraj na.si:t wie a_damo1wym, a po ca~ym tyi;n wielkim przedeż pfot"\v-s.zym obov.liaz~dem każde· 16 oo~rn.451 Konc~rt: ~esitry· dttel ZW'LĄuu 
Jest piękiny 1 niema czego wz:dychać za terenie, można odbywac długie spacery go obyiwa~ela. (g) · Zawodowego Mu~yków pod dyr, Alek&an• 

Doniósł władzom o morderstwie brata :::~~~!·~=~ ~:~~:yk<~: 
t1.15-18,QO: Konoert kama'falny 'W wyk. Pol-

D d k • zbr d I ZłJ ł " K d .a. .L 8 •klejo Kwute<lu Smy<:a:kQ•wego, fT.0 o onanii""' o n <!;/ leg do Franr11· I a nastonnie· .... do- ana tr• ~n~u "1Jł 1Ś:OO-Hl.t5r ;,Jak mo7,na prze&łużycS waxaojl!" 
'wł! J wYitłoo! Wal!l!da Praż.m{)~. 

·łatach został wydalony 21 kradlłeż. (Zabójca skazany ~ na '11" lat~~wł~zlenla I ·~~~~ !\1!i~:j~ zior~.. D Q 

G 18 45-18,55: Pogadanka Br. Winawera, 
Rzeszów, 4 czerwca. pomógł. upozorować samob6jdwo, wz.ględ 1 udziale s. o. d-ra. Konopki i ór~kiego1 ta 55-19.00: Rep~rlua-r tea..ttów i komunuhty 

W dalszym ciągu procesu przeciw J6 nie nieszczęśliwy wypadek. 1 zasądził oskarżoneJ!o, J6:r:efa Mikólasa · ł6dt-kie. 
zcfoWi i Jan<>wi Mlk:Olaso111, <>skarionym Sędziowie przysięgli zatwierdzili py· 1 na 11 lat c. r., darowując ni.u rla podsta- 19.00-19.10: Romi.ailło~cd. . 
o zamordowanie gajOweg<>, Józefa Kania tania co do winy oskarżonego Józefa, za wie amnestii j,ediną, trzecią kary, Oskarżo 19,1~19. 1 5 : Odc:iytllllle pl"ogramu na d~1•ń 'la· 
w r<>ku 1924, ujawntone zos.tały po ptze· przeczyli natomiaet udziału w z·brodni I 11~go, .Jana Mtkolasa zaś od winy i kary 19.i~f;~: Muzyka :i płyt. 
słuchaniu całego szeregu 'wi.adk6w, se1'1 oskadonego Jana. uwOht1f, 19.50-zo.OO: Wiiadomośd 61p'OtTlowe. 
sacyjne szczegóły. Po odczytaniu werdyktu sędzłów Oskarżał prok. mgr. Ptattek, bronili 20.00-20.02: .. M~śH w\'hriame'.'· . 

Osk. Józef Mikolas, po dokonaniu przysięgłych, trybunał pod przewodnie- I adwokaci: dr. Czarnek i dt. Hakals. 20.02-20,12: .Fel!etQn . Ka~jmi~na Ja.błowskseg<> 
b dn h ł F P d t d G k' I p. ł. , !>z1elnil kieroV.il'11icf 

z ro i wyjec a do ra.ncji. o wułet- wem s. <>- -ra arnows 1ego, przy ~.12-.20.SÓ: Mua:yka le.kikia W')'lk.onawoy: Or-
nirn pobycie na obczyźni~. powrócił d-0 kiestra P. :R.Jod dy.r. ~ł. Nawrota i Adam 

kr.aj u z większą gotówką. Naistępnie wy- Zran·11 z floweru . trzech młodz1·en" co" w. 20.~~l()Ó~~iem!k waeczotńy , jechał do Kanady, itdzie przebywał 6 lat. _ 21.00-21,02: Transmisja z Q.dyni. Tr4bka ł ca.p· 

Władze kanadyjskie wydaliły Il<> ł odsta- strzyk Marvnarki Woiellnel 
wiły do granic państwa polskie~o, za do- K · , · R ł 21.02-;H 12~ Muzyka z płf"t. 
kooanie całego szeregu kra~leiy. rwawe Z0JSCte W 1 ymanoW e 21.i2~:o0: I<:on<lert mmVhl tillew&kiel. W pro· 

• a griaJ111ie utwory- na <n4destrę symfon. P. R. 
·Po powrocie do rodzinnei wi-o.ski, po- Rymanów. 4 czerwca. pr{)f)ozycję, wobec czego m.todzieucy- PO• w wyk. od<. symf. p R. pod. dyt\ + Ożil1miń-

kł6cił się na tle ·majątkowem, ze swym Orupa poborowych, złożona z prze- stanowili przemocą zmusić opornego do &kiego oraz ptdni litewskię ż PIYt 

starazym bratem, Janem i dotkliwie go szło 30 osób, udała sle do domu swego wyjścia z domu. KrzY'ki ich wY'Pl'OWa- . 22,Q0._.22,15: Felieton liiter-a.cki Henn00it Ne.gle-
pob!ł; Chcąc się. zemścić, Jan ~lkolas, rówie&nika, fana Białasa, żądai,ąc. aby dziły z róWtnowagi1 brata Białasa. który .· ro\\'ei p, t ! „Dwii! nO!Wt powte&oi". .. 
doruost o :tbr<>dn1 swego brata, Jozefa. przu••ączył ~~ do ich kompan1·1 celem w przystępie 1.lll1iesienia chwYCił flowet 2Z.15-Z2.45: ;M.u.z;rka taneczna z reatiwi'a'1JI ho· 

Ji „ . .,,. ł t l , d . , t -''kó" telu ,BriLSltol • 
Wówczas oskarźoaiy, Jótef MJkolas, wzdęcia udziału w WS·Pólnej zabawie. poc~ą S tze ac . '°· awa:n U1 "1. W. . 22.4S-2a.001 Mu.:y:ka c ptyt 

zaznał, iż brat namówił g0 do zbrodni i 1 Białas nie zgodził się jednak na tę S1kurtki byly tragiczne. Cl~zko ranlh 23.óo--23:os~ \\!liado.rnnM meteoN>l{)g!czne dla 
żostalł Bronisław Lai i Fischel StJo1tder, ko.m11hika.cjt lotnl~!e1 i lt(}muniikat p0l1eyjny. 

· Nadużycia kierownika poczty 
llei za.~ Mićhal Przybylski, 

Miejsce-wy Posterunek PP. \VSZC~ł,\ł Dokąd po·1··· w-111czor1m' 
w tej sprawie dochódzenie celem wyświe Ili " • 
tlettla f)rż'Y'CZ:Ym zajścia. . 

1 
'I'EATR LETNI (P1trk Staedea): Dziś o godz. 

Defraudant stanie wkrótce przed sądem w N, · !'.,ączu i-io~i"re~fR i<~'}rt!Rlt~tł"(>.1. 1 M!Ja 2>: _ 

. Nowy Sącz, 4 czerwca. podpisy adresatów l płooiędzy nie wYPłn w· lk t f se· m brz -sznym „C~t~td:tlestf t>IMWsiW'' z J, Turkowem i , 

Kierownik agencji pocztow~i w Króż- cał. Adresatom, którzy dornagrtłi się l a a Z Y U U nftf1~'8i'\!~!·RNY (Ógrodo~a lS): .... ód• 
lo\Vej pod_ St,airy.m Sqczem. 11.Iejaik! Jam wY'Płaty przekazów, defraiutl!1nt wYl.Placał LllstracJa sklepow społywczycn o l{ix!z. 8 3o Wlieca: •• AwaitlWra . w r~11·•. 
M. sprzeniewierzył w c~asie swegó urzę gotówką, 'Ulzyska.ną z p6h1ej nadesła- . T!AtR ltOZMAl1'0SCi !Ce~ielntaM 27) Dzłt. 
dowairt1ia gótówkę w kwocie dkolo 5000 nyich przexazów. na których ~ów fałszo (it) Jak się „Express" dowiaduje, „SD!ewak ultty" z Bursteinem. 
złotych. wał _podpisy, w zwit\żk~ ż podlętą przez władze sa• K 1 N Al 

Defraudant pelni,f funkcję klerowttłika Nieuiczchvy urzęamk odpowiadać bę- nitatne akcja, z-mierzaiącą do opano- CASINO· _ Żółty ksi że'' 
agencji pocztowej w Kró!l<>wej Wyznei dzie wirótce przed sądem okręgowym w wania· eDidemH tyfusu br?.uSz.nego yv . GRAND °KIN0·; _ , ~o.n 1:łota" 
od 1930 r. db stycznia 1933 ir. Przekazy Nowym Sącziu. Łodzi, która rokrocznie wybuch~ w ~~: ...... .'}}'~llly 'ka1a.wania~211• • „ 
de f rnudował w ten sposób, iż fałszował P!e~wsżych dni~ch .crterwca -- w ciągu ~AJriól:: '.'.-i) „s~~f:t U:~~w~;n~~lo 

Dbrabo\11. ilł pod groźbą" rewolwe· ru ~~etlz:cei~rd!~god~~~rgrc~::roru~~:~cJ: 85~6: = ::~~t:;e~atnf1~·~oo''. 
wszystkich sklepów spOtyWCżVCh, Skle PRZfDWIOSNU:!l .._ „Plt:krtY 1"st łw!Ąt'' 
pów z nabiałem, budEik z woda sodową SŁ?0~ff~11:- „We1tlerska mlłoś~1• ł „Rti.I ptttl· 

Bandyta skazany na 3 lata wl~zienia i t. d. I RAKIETA1 ._ l{otha„, lubi.., ~anuJe •• 
Orudziadz 4 czerwc" f Po dłu~ich poszukiW1Utia nolicJa a.• Niezależnei od tej kontroli dzień SZ1UI(A: ..._ .J<ro1pw3ttszl7>bkości'1 • 

11 • a. 6 JJ k • · b d ! P ALACE: - rens1ott•notel'1 

Jak jtiŻ donosillśmy, dokonano w resztowata StatliSfawa Chehnlckiego, W czwart . owy poswięcony e ze pro" M8Tgo1 ..... :ż1otv mólochu, · 
swoirn czasie ua szosie między Prusz· j którym poszkodowana rozpoznała na- p~gandz1e na rz~cz walk1 z tvfusetn. W At>RIA1 - ,,Zt.oity moloch". 
czem a to winem napadu na niej Ste„ 1 pastnlka• Chełmicki stanaJ ob~cnie c1~g_u. całego. dnia rozdawane będą na AD~IA: - .~loty moloch". .„ . 
fanję Leśniewską. Pod groźbą rewolwe · przed sądem okręgowym w Grudz1ąd1:u 1m1escie ulotki. broszury propagandowe, Oś ża\AT,~WY. - .• PaJt i Paita.chon 1 7na'.t 

ril zmusiłł ją napastnik - do wydania I i został skazany na 3 lata ciężkiego wie I wygfaszane będą odczyty w lokalach I. P. ~ ..... PARK SIENKIBWICZA1 ..... Wysta· 
mu wszystkich pieniędzy w sumie 200 I zlenfa. I związków. . za~odowy~h, szkołach wa ~- PaokW.wiicm i flD. 
zl., poczem zbiegł, ?rzez radJO 1 t. a. 



H11b11i-deie1ciuw -pies i ielio 

W śród wieJkie«o entuzJaznius 
Publiczności g·romkich krzyków, 
Na boisko wpadli gracze 

Sędzia chciał już nrecz rozpocząć, 
Gdy wtem dostrzegł ku rozpaczy, 
Że z drużyny biało czarnych 
Ubył nagle jeden z graczy 

Kubusiowi w tejże chwili 
świetny pomysł wpadł do głowy.„ 
Do sędziego wnet się zwrócił, 
Powiadając teml słowy: 

,>Gracza niema?... - To nie szkodzi! 
Dobrej myśli bądź arbitrze, 

I stanęli w zwartym szyku. 
Ja tu zagram i na bramkę 
Poprowadzę atak chytrze!''„. 

(Dalszy ciąg jutro} 
-

Dzisiejszy „:Express" przynosi w 
czwartym 'obrazku u góry drugi skolei 
skrawek, który należy wyciąć i zacho­
wać przez siedem dni t. j. do zakończe­
nia obecnej serji filmu „Kubuś - detek­
tyw i jego pies Medor". 

Po siedmm dniach z siedmiu skraw­
ków Czytelnicy, biorący udział w kon­
kursie, ułożą całość - podobiznę oso~ 
by, która odegra w filmie doniosłą rolę, 

a której będą poszukiwać nasi dwaj 
dzielni detektywi Kubuś ·i Medor. 

Dla tych Czytelników, którzy traf­
nie ułożą wycinankę i prześlą ją pod 
wskazany adres i w oznaczonym term1 
nie, Redakcja „:Expressu" przeznacza 
szereg nagród pieniężnych, a mianowi­
cie: 

1 nagrodę - 20 złotycb 
5 nagród po 1 O złoty cli 
1 O nagród po 5 złotych 

<Haz dwadzieścia nagród w postaci 
kompletów ,poczytnego magazynu po­
wieściowego . ,,Co tydzień pOwieść". 

O tern w jaki sposób należy przesłać 
wycinankę dowiedzą się Czytelnicy w 
dniu zakończenia obecnej serji. 

Przypominamy raz jeszcze, że po­
przednią wycmankę można nadsyłać 

do dnia 8 czerwca rb. 

ty, ofrankowanej 5-groszowym znacź­
kiem pocztowym i wyslać do Redakcji 
„Expressu" w Łodzi, Piotrkowska 49· 
Natomiast Czytelnicy z Łodzi, Krakowa 
Katowic, Wilna, Poznania, Gdyni, Lu­
blina i Kalisza mogą składać wycinan­
kę bezpośredmo w oddziałach (redak­
cjach) naszego pisma, przez co zaosz- . 
czędzą sobie kosztu· znaczka poczto­
wego. 

Wycinankę należy włożyć do koper-

LEKARZ-DENTYSTA 

KOPCIOWSKA 5·1etnia dziewczynka w szponach zwyrodnialca!F. 
Zwabił dziBcko do . piwnicy i dopuścił się czynów lubieżnych. ~ od 

9
-

3 
w domu_t>izr:y~ri~e: _ 

1 L bt· 1 , d • . d .ć. 1 k . • i b . . k Gd ans k 1 e1 3 7 . · u mi czerwca. wowczas u ato mu się zaprawa zi na ro w1ęz1en a, ez zaw1eszema a-
N1ezwykla sprawa odbyła ·się przed dziewczynkę do piwnicy, gdzie dopuścił ry. Stosunkowo łagodny wyrok tłu- ad tel. 

23
2-55. 

sąder:i okręgowym w Lublinie przy się na niej czynów lubieżnych. - Gdy maczy się dotychczasową niekaralnoś- 4pi~te;:k~wska 294 
drzwiach zamkni:ęn:c~. yv roli oskarża- dziecko. zmaltretowa_ne pr~ez zwyrod- ! cią oskarżonego. ••lllllll••••••••••••• 
neg? \\'.Ystępo~ał meJak1 Jakób Kac, 28- nialca, wydostało się z p1wn1cy, po-l•illl•••lil•••••••••• 
letm m1es?k~niec domu Nr. 3 przy. ulicy biegło z płaczem do rodziców. Ohydny! TEATR LETNI w PARKU STASZICA Dgźurg opfek. 
Bramowe], z~naty. . . czyn Kas~ wy~~~d.l najaw, a rodzice za~ Dziś w poniedziałek i we wtorek w te~trz1i (a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 

Akt o~karzenia zar~ucał Kf!COWI, ze meldowah pohcn 1 sprawę przekazanoj Letnim w sympatycznym parku Staszica bawić J. Koprowskiego, Nowomiejska 15. s. 
w stycznm rb. namów1l 5-·letntą córecz- władzom sądowym. 1 będzie public-zność wesoła komedia Bałuckiego Trawkowskiej Brzezińslka 56 M. I~o-
kę sąsiadów, Antoninę J., aby się z nim Przewód sądowy wykazał catkowi-1„Dom, otwarty" w w:l'.'b.ornym y.rYk!:m~n!u: Ft- zenbluma Śródmiejska 21 M.. Barto-d l d · W b d · k I · · S scherowny, Tymowsk1ei. Wasmtynsk1ei, Ma- . • . • u a ~ . o p1wn1cy. .o ee. op?r~ z1~c a tą wmę oska~zonego. ąd wydał wy- cherskiego, Milskiego, Lenka i Szymańskiego. J szewskiego, P10trkowska 95, J .. Kłupta, 
dał J~ł 5d~l9~~~a cuk1e*\rtl!:d(i)f>Jer.o I rok. mocą ktorego Kac skazanyv.zostaJ vF!owrót tramwaiami „za11ewniony:- · ·- ·· Kątna„.s4, Li Czy~i~ RQki.::1ńska 53 „ lllfllllllllllllnrn11n111111111111111n111111111111111lllllllllllllM~UWU.m1ru1~)!1lllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllll!ll a..! wanego. wsrrząs?! .k!óry zakłócił juz w;ęc- wyznanie. -~ -- _ _ · = _ • _ . - . =- na zawsze: sJJokoJ JeJ rowno ·przesuwa- Tu dobrotliwie spojrzała w jej oczy. 

Ko. chaJ mn·· 1•e ·zawsze =-~= j.ącycgd~~~.~g~az.mło~ego Ointotda prz
1

e pe~y~rl~~~~msi~ł;dy~ycś~~~~c~~ż~tó~ == __ sladowat Ją z. mezm1enną natarczywo- rego spotkałaś na imieninach barona 
Sensacyjna ~owieśt: współczesna. ·--··:::::::::::.····· Napisał Andrzej Zalfiskl. := ścią. . 

1 
• 

1 ' ' I 11 . Ointolda w Jabłonkowicach. „ ,iiilllllllllllJf!llilHl!-illlll!lHil!llllliilllliil!llli! l~i:l!i: li 65 • .• :il1:iiill ilJ1lill!lllllilllllllllllllllllllllllli11111111tt11111111.W koz~f;e,si~~~i~~ ~i~ł :zt~j ~h'Vli\~~~;::: ty I'e:z;~a~i~~~: r~%~:ri~~:'ny zakwit. 
STRESZCZ,E~IĘ . .POcZATI<:U POWIESCI. I dlaczego myśl 0 nim ściga ją tak bar·- niom.· ' I · I ' 1 · - Tak, mamo. zgadłaś! 

- Młody ·haron -Ryszard Gintołd ożenił sle dzo uporczywie skoro właściwie zna Ocknęła się z tego półsnu, usty- - A imię tego chłopca, który ci- się 
wb~ew ~011. oi.c.a z panna od krawcowej, go tak baulzo mało. szawszy nad sobą głos matki: tak spodobał zaczyna się na R· 
Celma L1wmską. · Stary baron zerwał z S tk l· ·· k' d · b _ · _ - O czem to- tak zamarzyłaś się, .

1 
- Skąd wiesz o ·tern, mamo? - zdzi 

nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, PO_ a 1 SI~ . ie ys. ze SO ą . Je K ? • zniechęcony uporem olea. 1.- nędza. popełnia Iszcze Jako dz1ec1 - me zwracaJąc na rzysiu. wila się Krystyna. 
samobalstwo . . "" _: _ _ . siebie większej uwagi. Ryś byt dla niej Zaskoczona dziewczyna oblała się I Marja Pocałowata ją. 

_ Mh:dzy dziadkiem a -~~tka. przyszło - ~o _bardzo grzeczny i uczynny, niemniej rumieńcem. - Jesteś wiel1ki głuptasek! Twoja 
~rama_tycznel ~valkl:o synka. Rysia. Zwyc1~- 1 wykorzystywat ikażdy ·pretekst ·ażeby ·_ Zmęczyłam się czytaniem i od- matka wie zawsze wszystko o tobie. 
za dziadek, któremu matka oddale wreszcie l . . . ' t h I t • tł N' · d · · h · · p Jedynaka, nie mąlac środków. na wycho·1 wymknąć się z JeJ towarzystwa. ·I do- poczywam roc ę. - zaczęta się o- te się prze nią me uc rom. rze-
wanle go. .:: ·.. ' piero teraz, kiedy po Jatach . spotkali maczyć. cież kocha cię tak bardzo i o niczem 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- się znowu okazał się wierniejszym Ale pilne oczy matki badały ją da- innem nie myśli tylko o tobie i o two-
rykl do Sochow~, itdzie też spotyka _się partnerem.' lej: . · 1. jem szczęściu. 
z synem, który me ma pojęcia, że własci- . · · A dl · ·ł ' i O d b ł d 'ł K cielka restauracji, p, Tompsonowa, Jest Je· Przez te dwa dm, podczas których . - aczego zaczerw1em as s ę - o ra mamo! - g a zt a rzy-
go matka. wraz z rodzicami gościła w pałacu ja- nagle. · jak gdybym Przyłapała się na sia rece ordynatowej. Ona zaś ciągnę-

błonkowickim, Ryszard asystował jej gorącym uczynku? Od kiedy to moja la dalej: 
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY PIATY 

Pierwsza dziewczęca 
miłość. 

stale i z nietajoną przyjemnością.· dziewcfynika ma jakieś tajemnice przed - To dobr.ze. że byłaś wobec mnie 
W czasie wieczoru imieninowego matką?- szczera. W nagrodę za to sprawię ' et 

tańczył z nią demonstracyjnie często a Krystyna opuściła -oczy. Matka po- miłą niespodziankę. · Oto przy najbHż­
nazajutrz wybrał się z nią na prze- głaskała ją uspakajająca po włosach, szej sposobności napiszę do Ryszarda 
jażdżkę saniami po okolicy. poczem ciągnęła dalej: • list z zaproszeniem. ażeby przyjechał 

Krystyna Czarnodę.bska odriucita Rozmawiali ze sobą bardzo wiele i - żmienilaś się jakoś w ostatnich do nas, do Czarnodębów. 1 

trzymaną _ .w ręku ksiązk~. przyjaźń, jaka się między nimi za- ty~Qdniach.„ Jesteś mniej zrównowa- - Naprawdę? - zawołała uszczę-
Czytany rom.'ans zniecierpliwił J'ą. · · ·ż d . · · D · · ··e L.1· · K t · n dzierżgnęła poprzedniego wieczora, u- zona ... n~ . a.wmeJ. enerwuJesz ~1ę. m - :s 1w10na rys yna - zapros'sz ·1'.Y-
Początkowo czytała gd chciwie. Z twierdziła się jeszcze. potrzebnie 1 zdradzasz roztargmeme. sia? A kiedy? ... 

radością odnajdywała jakąś anal.ogję Kiedy ordynatostwo Czarnodębscy _ Ależ zdaje się tylko mamie - - Niedługo, bo w kwietniu obcho-
pomiędzy bohaterem teJ· powieści· mto- d ·ć b d · · · d · opuszczali pałac, Ryszard ucałow_ał ser-1niepewnie oponowała Krystyna. z1 ę z1esz swoJe imieniny i uro z1-
dym lotnikiem a Ryszardem Gintołdem W · t k. · · decznie dłoń swojej młodej przyjaciół- Ale matka napierała na nią w dal- ny. raz z os1emnas ym ro iem zyc1a Lecz w miarę jak czytała, akcja po- d 'd 1· d d · l ki i na J·ej zaproszenie, ażeby przvie- szym ciągu: OJ z esz o pewnego ro zaJu pe no-
wieści wikłała się coraz bardziej, a I t • · U · t t ł chał kiedy do nich w . .. o.dwiedziny do ~ Ki'edy byłaś malen' ka, ni·e mi·ataś e nosc1... czcimy en momen przez wspólne podobieństwa zaczę y się za- · lk b któ · · cjerać. , 

1 
Czarnodę~ów, odpo.w1edz1a! szczerze: przedemną żadnych sekretów. Obiecy- wie ą za awę, na rą zaprosimy 

Lotnik okazał się_ leldrnmyślnym mło · ----:- Ą.lez naturali;iie, PrzyJa, dę do was wałaś mi, że podzielisz się ze mną zaw również i Ryszarda Gintołda. 
dzieńcem. zakochanym tylko w my- z naJw1ęi~szą pr.zyJem!1ośc1ą: . sze -:- niby z najlepszą przyjaciółką _ Radość Krystyny była wielka. Ale 
ślach 

0 
rekordzie sportowym i we wła I Tak się przedstawiała .historia tych każdą swoją tajemnicą. Widzę jednak, przyćmiewała ją myśl. że do kwietnia 

snych ambicja.eh. Szum śmigła aero- dwuch spędzonych wsp_ólme dni. . . że nie., · ~otrzymujesz. swo~ej umo~y, jest jeszcze tak bardzo daleko. 
planu przytłumiał . mu wszystko tak, że Krystyna, s1edzą~ tera~ w swoim czem, w1erza1, sprawiasz m1 prawdziwą Ale zima wreszcie musiała sie skoń-
nie dosłyszał rytmu uderzeń serca ko- buduarku, zastana':"1ała się nad tern, przykrość. czyć. Dnie stawały się coraz dłuższe, 
biety, która go kochała. Wreszcie dla czy były one proloiriem. cze~oś więk- Kry~~yna'- p!zytuli!a się do :natlki. . wichry mniej mroźne. 
przelotnej chimery poświęcił miłość tej, szego, czy . tylko krótkim ep1~odem. . - :N;gd~ nie chciał~bym. c1 sprawić Aż wreszcie nadeszła odwilż, a po 
która ukochała go nad wszystlko. Co do meJ, to \\;'olałaby, azeby by- namin1eJszeJ przykrości. Wiesz prze- niej fala słonecznej gorącości. Krystyna 

_ Ryszard nie byłby takim ego- ły one raczej tern P1erwszem.„ cież jak bardzo cię kocham. ~le„. . przejeżdżając gościńcem zauważyła 
istą! - pomyślała Krystyna. odrzuca- Miała dopiero siedemnaście lat. Do- Tu urwała w zakłopotamu. pierwsze oznaki zbliżającej się wiosny: 
jąc książkę. ' tychczas obce było jej se.rcu każde Marja uśmiechnęła się z wyrazu- bazie. 

Poczem oddała się marzeniom. gwałtowniejsze uczucie. Miłość znała miałością. . - Kwiecień się zbliża! - Pomyśla-' z chao.su jej rwących się myśli wy- tylko z książek - aczkolwiek pod- - Widzę, że pragnęłabyś podzielić la z radością - wkrótce zobaczę RY.· 
p·lywała ustawicznie postać młodego świadomie tęskniła za nią. Z~tknąwszy się zemną swoją tajemnicą, tylko nie 1 szarda. i 
.Oi"lntolda. Sama Krystyna dziwib się, się z Ryszardem, doznala niespodzie- wiesz od czego zacząć? Ułatwię ci (Dalszy ciąg Jutro.). 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZ..\ TKU POWIESCL A nazajutrz znowu znalazłem się bie, aby policja, prowadzac dochodze-J czyl do stojącej na brzegu motorówki i 
Józef Chudzik był bez.rnbotnym. Pew- przed składem Chińczyka. Tym ra- r.ie, nie zajrzała do kuchni.„ l odbił od brzegu. · " 

nego. dnia, gdy siecl.z.iał przed dworcem, ;e-. zem bylem jednak ostrożniejszy. - A jednak, to jest możliwe„ Ja tak - Niech go diabli porwa! - zaklął 
go ukochany syn•k. Jaś,_przyniósł mu zna- Ukryłem sit?„. On znowu przyszedł. samo przeprowadzałem skrupulatne do Garbusek, zdaJ·ąc sobie sprawę, że te-lez.iiony kwit bagażowy. Na podstawie teg-0 "' 
kw~tu Chudzili: odbiera waliz.kę, w której Cóż to były .za konszachty?„. Nie chodzenie, a nie wpadło mi na myśl,! raz tajemniczy osobnik umknie im na-
Zlllaiduje poćwiartowane części zwłok ludz- moglem się doczekać TJóki stamtąd żeby tam spojrzeć„. Dlatego też posta- i pewno. 
kich. Tego samego dnia Chudzili: dow1adu- YJ'd ·e '1 "'ć d "ś 1 N" · t I Ć kł - je się. że iest synem hrabiego, gdyż jako W zi •·• now~ em przyis Zl w nocv po raz l' - 1e mozemy s rze a _.„ - rze 
niemowlę zamieni.o.ny zoetał w klinice nie Już wtedy wiedziaiem, że 'los mój drugi... : Garbusek, powstrzymujac Zmurka, któ 
maże iednak na=i~ wyd06tać n.ar.iwi$ka jest vrzesa.dzon.v, że on mnie odnai- - I co pan o tern sądzi? - zapytał I ry przygotowywał się już do strzału 
swego ojca. dzie .•. Choć kilka dni minelo Od te- z.mur.ek, wskazując na 7.nalezione pa-1- Roztrzaskamy !110t.9rówke. za któ;-

Chcąc się por.ibyć upiornej walizki, Chu- go spotkania, nie boglem zasiąść rlo pierki. rą wzią•em odpowiedzialność. cliik · podrzuca ją, lecz mimo to posądzają • • R k · d · l d b 1 
go o z.amo.rdowanie hrabLego Burskiego, ie- msania„. ff a nu rza a, g Y ra- - No, cóż?.„ Ciągle znajdujemy po - Nie będżiemy chyba przvglądali 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd lem pióro do reki. - twierdzenie starej prawdy, która głosi, się <;pokojnie, jak ten .otr 8dbiia od !:>rze 

- i łvfko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- Raz noszedlem za nim. Chciałem że Biedroń jest źródłem wszelkich nie- gu-.„ _ denerwował się żmurek. 
-:_a w~1ł:I~k Ch~~ zd'i:~°JJ.~1 ~~. ~ś~~ wiedzieć gdzie mieszka, jak się na- szczęść !.„ Ale kto nim jest, tego w dal- - Możemy tylko strzelać na po-
cen1 Jego ie.st hrabia Strzyga-Topor.ski, któ- zywa obecnie. Bo wiedziałem do- szym ciągu nie wiemy„. Widział go ty! strach! 
~f uważał dotychczas za swel!o syna Ka- skonale, że nie wrócił ch.vba do Pol- ko Otowniewski, który już nie żyje, Trzykrotnie strzelili w górę, lecz nic 

-r.-ola Zawidzkiego, wielki-eg-o awanturnika i ski jako Riedroń. Musiał zmienit! niestety, i Rolicz.„ odni·osto to żadnego skutku. Łódź mo-. hu!ta1·a. Między Zawidz.kim a Chudzikiem a7Wl'sko i· tylko dzz'nki" temu nrall' 
_ w';.wiązuje się pełna tragiic:mego nM> ięcia n - - · · ·" - - Ro licz widział Biedronia? Kiedy? torowa z ogromną szybkościa skryła wa.tka o tvtuł i fortunę hrabiowską. Zawi.d~- dnnodobnie uniknie karzącej ręki Wt d d B" d , drzucił · k h · f l Bat , spra"11'edl1·„,os'ci·. _<fdy i' mni·e zab1'1'e... - e y, g Y ie ron po się w mro ac nocy, pruJac a e --ldemu pomaga w tej walce jego kochanka "' .i ·"' K · · · k tk J k 1 A k d3·· k -Jana Sołowerecka, zwana Księżnńczką Cy. \fl iec chi:ialem sie dowiedzieć sięzmczce ar ę w o a u r a !„. ty U.„ 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. jak on si(f teraz nazywa... Ale nie Rolicz widział wówczas oddalającego - Przepadło _ jęknat Garbusek -
Bardzo wielu mężczyzn odebrtJo sobie ży- udalo mi sie... się szybko pewnego przygarbionego je Nie skoczymy przecież za nim do wo-
_cie. lub złamało swą karierę„. w iei mister- gomościa„. Gtowniewski też wspomina dy ... 
ne sbdła wpadł równief Chudzik, który z.a· Reszta skrawków była nieczytelna. że Biedroń po piętnastu Jatach wrócił _ Trzeba było strzelać.„ - uparł kochał .się w niej do szaleństwa, poświęca• N Ó G b k ż J 
Jąc dla nief swą narzeczoną - Stefcię... apr żno ar use i murek wyteża i do _ Polski ni~co przygarbionv wiekiem się -Zinurek. Co tam motor6.wka znaczy 
I<stężniczka odtrąca go iednak od siebie. wzrok. i przeżyciami„ To był napewno on.„. w chwili, . gdy śledzimy Biedronia„. 

, P-0 wielu przygodach Chudz.ilk uzyskuje - Narazie musimy to odłożyć.„ - - Ale mamy nowy punkt zaczepie- _:_ Pan sądzi, że to był Biedroń?.„ 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- szepnął Garbusek - Może potem uda nia.„ Chińczyk na Targowisku.„ Znam Wątp1·ę... . . g0 dnia znajdują go ma.rtwel!o w ookoju ho· · d f · Ć 
telowym. się nam o cy rowa .„ ten sklep. I ja tam nieraz kupowałem _ Wszystko jedno. Nikt bez celu 

~„. Za winąt w papier cenne szczątki pa- wschodnie specjalności... nie będzie się włóczył po OS?:Todzie. To 
Minęło t5 lat. JaA po tajemni.cr~i śmier- miętnika Ołowniewskiego i westchnął .;;._ Tak... - zgodził sie Garbusek miało jakiś cel... Trzeba bvlo tego go-

oi ojca został jedynym spadkobiercą "ie!- głęboko. - To jest nowy szczegół.„ Tr,.,,eba bę- ścia zatrzymać ... 
Idei fortuny. J-est w dodat1'u przystojny i - To dziwne. że nikt tego nie zau- dzie sprytnie zabrać się do tego chiń- - I 3·a wiem o tern , ale jak? Uprze-.dobył również tytuł inżyniera. Na maska- ł k b d b d 
radz.ie spo·tyka niespod7.iewanie z.awsze ies'Z· waży ··· - mru nął ni Y O sje ie i f.O czyka.„ No. chodźmy dale.i.„ dzit nas - trudno ... Zaczekamv tu na 
cze p1ekna 1 kusfaca Ksieżniczke. nosząc wzrok na Żmurka dodał: - Garbusek zamierzał udać sie do dal- niego ... Wróci. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan Więc pan powiada, że to mógł ktoś po- szych pokoi willi, gdy nagle zatrzymał _ A może odstawi motorówkę na 
spotkał dawnego przyjaciela swego olea. tern podrzucić? się. i'nnem mi·ei'scu? 11krywala<:ego sie pod oseudonimem „Gar-
busek". Kim Jest ów taiemnic1y Garbusek, - Zastrzegam się, że to ie.st rów- Za oknem coś się poruszyło. _ I to możliwe. Ale bedzie musiał 
nikt nie wie. nież mo~a uźna uwaga... Przvszto mi - Żmurek również wstrzvmat od- jakoś wrócić do rana, by nikt nie zau-Nieraz. wyratował on Już Chudzika z t śl d d · f t d h St h 4 b ł ' · t · b ś "le~kiei opresli. Jan prosi go, aby przybył ok na k1!1Y .0 razuN, . g Y "i;;rz~ em e ee.· . yc a1,; Y o wyrazn1e s ąpanie ważyf ie.go ni~? ecno ci.„ . ł 

r.4o Polski 1 ~ś'M.ietlil,eagadk.e trup.a. znale- A raw i papier-u,„,„ le '*iYi.wra:4am so„ ·IW U.W,JJ'.ze •.•• „, , " ~,,, .),.,J • „ ' " u • • ., ' •W JteJ "chwth Garbusek' --s1egn~·-----
-eioo~ ~ e~!ę_~cłt_y.-m~~ach~. -, - - -- -- ~ - ·· · ·. . . . „ ·- . I Ką-do kieszesni i zapytał zalęknionym 
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):n° ;~~?!~~je ~oritakt -z re1ki~m .. który Rozdział dwieście siedemdziesiąty ósmy -. <;zy pan w~iąt z~ soba szczątki 
byl towarzyszem 1ego zabaw d11ec1ęcych . _ pam1ętmka Głowmewsk1e~o? 
mianuJąc go_,swym „sekretarze!11" oraz z\ tilos w· p-usie,- w· .-,,.- _Nie _ odparł żmurek _ Przecie Wandą Łapmską. która kocha! 1eszcze gdy . . 
był malym chłopcem. Wanda wpadła w pan zapakow~t Je w p~p1er„. . 
sidla bandy przemytników. których h~r- . . . . . . - I pewnie zostawiłem w kuchni. 
sztem hyl niejaki Luclan Szulski. Naduzyl 1 Garbusek wzn16st do góry wskazu- 1 my się„. pan p63dz1e po teJ stronie, a w tej chwili właśnie roz)egłv się ta-
on jeJ zaufania I uw1ódl w podstępny spa- jący palec na znak zupełnej ciszy. ja po tamtej jemnicze kroki i dopadliśmv do okna 
~~~ - zJbl~ó~ziv ~~::1cJ~cy z~~~~~a ~~~~1ą 1+0~ K~oki były P?~olne, j~kgdvbv ktoś - Dobrze, a okno? Zapomniałem tę paczkę zabrać ~e sob~: 
perską. chodz1l y.r gł7bo~1~J ~adum1e. Ale 9ar- - Przymknij pan tylko„. _ Co teraz będzie? Nie należy do-

Tymczasem. Księżniczka. kochaJąc ciągle bu.sek nie miał Juz. zadnych watpltwo- Żmurek przymknął okiennice. Gar- puścić, aby ten dokument wpadł w innę 
Jana. wstępuie z rozpaczy do klasztoru, śc1: - ktoś chodził w nocy po ogro- busek posuwał się ostrożnie naprzód ce 1 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek - Ka- d · d j f tk ' d · "d rę · ··· . rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- zie„. . . . . w stronę ogro owe ur 1, g zie WI - __ Zawrócrmy!... 
li.cza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor:- Po chwiJt stąpama uc1chłv, niał jakiś cień, podobny do ludzkiej po- Nie zastanawiali się dłużej nad tern 
skfego. Ro.licz. ze względó~ konkurencYJ- - Musimy zobaczyć kto to jest„. staci. ani chwili. Podążyli szybko spowro-nych. Zaw1dzk1 zaś - ponieważ uważa!, Iż ł G b k Ot · · ż k ś · k • 1 ę · · ,; · . majątek hrabiowski winien być Jego wtas- - szepną ar. u~e - , w1era1 pan mure ' cis aiąc rewo wer w r · tern w stronę „Ztoc1ema . W mroczneJ 

_ nośclą. okno, ale ostroznie.„ Broń w oogoto- ku, począł również posuwać sie z\vol- gęstwie nocy wybijały się białe ściany 
· ·Pewnego wieczoru zostar zamordowany wiu„. Latarnię zgasić. na w tamtą stronę. Nagle cień ooruszył willi 
· ~ec:~asm~i~:n6~fosk~~:a~f:c~~1ić~e~~;i~~= Wszystko zostało wykonane .w my~l się.„. • -

0 1 
W ogrodzie zatrzymali sie .. 

dzono. że w mieszkaniu byla tylko glucha życzeń Garbuska Żmurek zd1ąt naJ- - To cztow1ek;„ - szepnał iar-, - Czy będziemy dalei robili poszu-
-~lużąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- pierw prześcieradło z okna. Musiał bnsek -- Wychodzi teraz z ogrodu... kiwania? _ zapytał żmurek. 
nasa. pant Jadwiga, wYszla za maż ~a bdo- działać ostrożnie by po ciemku czegoś Zgrzytnęła ogrodowa furtka. - Wolałbym to zostawić do '1utra gatego plantatora I wyjechała z mm o • . . G h k ł · t 1 • · . Singapore. nie przewrócić i nie zdradzić hałasem . ar use . z~rwa ste momen a nic. i wrócić nad morze.„ Musimy się zaiąć 

-_: Wykryciem tel zagadkowe! zbrodni zaJąl swej obecności. Następnie odchvlił ok- Nie kroczył JUZ n~ czworak~ch .. l~c~ uciekinierem. 
sie nalzdolnieJszy wywiadowca żmurek, no jednocześnie z okiennicami. · lekk~ poc?ylony, bi~.ł wzdtuz. ściezki. Okiennice były zamknięte. iak je zo 
który między i~nemi znalazł na mieiscu N'e udało mu się tego wykonać zu- . N1eznaion:y za~wazył ~ewme, że zrJ stawili w chwili usłyszenia kroków na 

·zbrodni meda!Jomk. ząb oraz klucz~rk od .1 . · b stał spostrzezony 1 przyśp1eszvł krok!l. d · ś · · skrytki bankowe!. Dziwnym zbiegiem oko- pełme bezgłośme. Szczęknęły szy y, . ogro oweJ c1ezce. . . 
liczności drugi taki sam kluczyk det~ktyw skrzypnęły zawiasy okiennic„. Teraz nastąpiła gra w otwarte karty _ Możemy być spokqfa1„. _ o-
_zn~laz! w kµferku Księżniczki. Pomeważ _ Mar z _ padł cichv rozkaz _ - Musimy go złapać„. - mruknął świadczył Zmurek - Nikogo to nie by na ma padle teraz podejrzenie. przeto wy- - S „. . G b k M żl' · b t \• · • ł d · f b ś · -dalono Ją z klasztófu 1 Księżniczka zamie- Pan zostanie pod oknem, ia skoczę za ar use - o iwie ez s rze amn-y. o po cza~ nas~eJ ~ eo ecno c1„. . . 
szkata wraz z Zawidzkim. drzewo... ' Otworzył furtkę i wybiegł na dro- . Odchyhł ~ktenmce wraz z ok1en.ne-
· w Księżniczce zakocha! sle bogaty flnan- żmurek wyskoczył przez okno j. gę. a za nim podążył Żmurek. m1 framugami. Garbusek wszedł pier-

-sli:ta Teofil tfoppe!1. którv przyslal Je! cu- przykucnął. Za nim wypadł Garbusek, Ta)emnicza postać uciekała w stronę, wszy. Za nim przelazł Żmurek. Buch-
~owne mode~e suk1ben wKp.reżz~nck1eL . .żmurek. który prześlizgnął się. zwinnie przez morza nął snop światła i zatrzymał sie na ku-mteresując ste oso a się ntcz · · h t 1 któ 'd · ł , w rudnel miejscowości nad polskim Bal- ścieżkę i ukr~ł się za drze~em. . -:- Pozwólmyt mu dobiec do mordz~1, c .e~nlm s o e,t na rym w1

1 
ma a ~-

~ tykiem _ na Jastrzębiej Górze _ spoty- W ogrodzie panowała cisza. PanuJą a tam go przy rzymamy„. - ra z1 wm1ę a w gaze owy papier .ma a pacz a 
kaja sie hrabia Toporski 1 Księżniczka... cy mrok nie pozwalał odró~nić drzewa Żmurek. • . _ . - _Jest... - ucieszył s1e Ga.rbuse~, 

Pewnego dnia księżniczka zniknęła w od przyczajonej ewentualnie oostaci. · Tajemniczy osobnik pędził naośle~.

1 
chowaiac cen?Y dokum~nt do kieszeni. 

:tajemniczych okoJi.cznościach Garbusek ze Garbusek zbliżył sie na czworakacn Żadna siła nie mogła go powstrzyma1,;. - No, więc wraca3my„. ~ dodał 
,żmurkiem wszczynają śledztwo. do Żmurka i szepnął: Umy~lnie biegł zygzakami, by 0minęły . Żmurek . . . . . 

Okazuie się, że przed Porwaniem księż- t 1 k I Obydwa1 sk1erowah się po owme niczka zdążyła brylantowYm pierścieniem - Jak się panu z(.iaje.„ czy tam go ewen ua ne u e. I n . 
napisać na szybie okienei nazwisko: „Ble- przv furtce ogrodowej ktoś stoi? - Stać! - krzyknął Garbusek, gdy' w stronę okna. gdy nagle do u~zu ich 
droń" . Biedroń był więc sprawca jej por- żmurek wytężył wzrok. · zbl)żall s!<,> już do morza. dotarł j.akiś szmer. Odwrócili się mo-
waW ruchni detektywi znajdują kartkę z - Zdaje się, ie tak ... - odoarl. Ale uciekiner nie zamierzał zasto- mentalnie. . . 
J>amtętnika Głowniewskiego, który opisuje - T mnie się tak zdaje .. Coś się po- sować się do tego rozkazu. - Słyszał pan?.„ - zapvtał cicho 
w Jaki s'J}os~b pozna! Biedronia: . ruszyło. Ale to może być również ga- - Stać. Oo strzelam, zatrzymał się Zmurek. . . . 

„Od~6c1ł.em glowę. _Zdawało m1 się, że tąź Nie to i' est tęka Tam ktoś stoi. na chwilę. wycelował i strzelit Ucie- Garbusek skmął głową. Przez chw1 :nme me doirzał Sknnl zaraz w boczną ··· ' „ ] t · l' f h 1 t · ·11· ~Iicę. · ~ Daje Jakieś znaki. kająca postać padła plackiem na llemię ę wy ęza 1 s. uc · ecz w ca e1 w1 i pa-
Boże! __ . Trzęsły się pode mną nogi... - Może zaryzykować i krzyknąć? i t0 ja uratowało od niechybnei ~mier- nował spokóJ. 

Nie wiedział~m co .P?c~ąć. . . I Albo puścić snop światła?! ci. W tej chwili padł drugi strzał, To . Na szczęście przeiezdzała dorozka.Ws1a- . . . . . ż . . . h . Dalszy ca·ąg ··utro dl•m i pojechałem do domu". - Nie. n1e!... Moze nam s1e uda po- Jmurek strzeht, lecz rówmez c yb1ł. 
de iść bliżei ... Brof1 pan ma?. Rozdzieli- Tymczasem uciekający osobnik wsko- . 
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Przemysłowiec wileński w roli woziwody o!:;:~e~;:~:~~~}5_ 
Jak pomysłowy wilnianin zaoszczędził 1400 zł. na tran- wt udało go się ująć w lesie 

sporcie żelaznych beczek które nabył w Poznaniu . . . Poznań~ 4 czerwca. 
' Z w1ęz1ema karno - 5ledczego z 

Włlno, 4 czel'!WIOa. I szedł mu jego pracownik, dobrze obe-1 Niezwykłym transportem wody za- Wrześni uciekło w mewytłumaczony 
.Rewien znany w Wilnie orzemy- znany z. ustawodawst~em kolejoy,rem inte~~sowała się policJa. Zawi~dowc~ sposób _odsiadujący karę 1 i pół rok11 

stowiec nabył w Poznaniu 100 dużych ) taryfami. Okazało się, że l~tnieJe u- 1 stac]l, po zbadaniu sprawy, zaw1adomlł więzienia za napad rabunkowy 8 ole­
żelaznych beczek i miał Je orzewietć stawa, na któret podstawie transport o niei swe władze przełotone. które· slaw Andrzejak z Wrześni. W ostat­
do jednego z powiatowych miast Wi- kolef~wy wody. w Jałdcbkolwiek na. wszczęły dochodzenie. nich dniach w Sokolnikach ujął zbi ega 
Ieńszczyzny. czyniacb, odbywa się w'edłu2 najniż· W wynll<U władze koleJowe stwier- patrol policyjny i osadził powtórnie w 

Po dokonaniu teJ tranzakc·i orjen· szeJ taryfy, nadomlar jeszcze z 50-pro- dzity, że przemys.łowiec, aczkolwi~k kaJdanac~. łierkul~sowy więzień pe-
tował i 'ed 1 z centowym rabatem. obszedl ~stawę, działał Jednak zgodnie kruszył Jednak ka3dany 1 wyłamał krn-
koleią ~ ęPJoz~~ia !;y~·rezs~:'6i 1~0~z~: Napełniono więc beczki wodą i w· z prawem I tadnych z tego tytutu· kon- te okienną, poczem zaryzykował sko!< 1 1 a • ten sposób przewieziono ie na Wilef1- sekwencyj ponosić nie może, adyż u- z dachu na ziemię. Traf rządził jednak, 

Gotów więc być już zrezygnować szczyznę. stawa o przewozie koielą była źle .zre- że Andrzejak spadł wprost na ka rk 
z beczek i sprzedać je w Poznaniu ze Koszty takiego transportu wyniosły dagowana. przechodzącego w tej chwili komen-
strat(\. Lecz wówczas z pomoc~ przy- tyJko ·200 złotych. • / danta posterunku st. post. Antoniego 

Konopki. Zbrodniczy iebrak przed sądem w Rzeszowie 
W bestjalskl sposób zranił młodą dziewczynę i nie­

prz„tomną wrzucił do przydrotnego :rowu 
Rzest6w, 4 czef!W.c.a, lWłaidysław Ps1,czólka przed tutejszym ~ sądzony został na 8 lat cięijkiego wię-

W gruidinlu Uib. rrolru 'do mieszkania sądem t>rZJY'sięgłych. ziienda oraz utratę praw obywatelskich 
gajowego Wy{kji pod Rozwadowem do- Jak się okazalo oska1l°"b011Y był killka- na lat 10. 
wlokła się ciężko ra.nna kobieta. żona l krotnie J1u,ż kara:ny więz:!entem za kra- Kcrnpletowl sędziowskiemu przewod 
gai·owego zajęła się niesz.czieśl!wą. Ja:k dzieże. W czasie jednej z tych krad1zle- nlczył s. o. Iwanicki, wotowali s. o. Dr. 
się okazało była to Karoliina Pr1rsowiec ży strac!t naisQrntek UUJadJ.m nogę. Konopka i Górski, oskar.tał prók, Dr. 
z Wilczej Woli. Padła ona ofiarc4 krwa· W wyiniilku rozprawY Pszczółka za. I Kronenoorg-. bronił z urzędu Dr. Zecker. 

wego napadu rabunk0We1to, dolwn:incgo ----------------------------­przez wędrownego ~ebraka • kalekt.? Die· 
jakiego Wladyslawa Pszczólke. 

Pirzysowiecówna mlała zamlar 1idać 
słę do Sndomierza celem 'ZIOOJlez.ł:en~a 
służby. 

Pszczółka, który jecłiał na w62Jku, 
zatrzy:mal samotnie zdążającą diziew· 
czynę i zaproponował przejazd wóz. 
kiem, gdyż udaje się w te same strony. 
Dziewszyina chętmie si.ę na to zgodziła. 

Podróż ta, z przeinvami na noclegi, 
które podróżni spędzi'li w róż.nych mia­
stach, trwaił'a trzy d111i. 

Gdy podróżni zna}dowali się w lesie 
pod Rozwadowem, Psz.czółka 1Joczo,t O· 
kladać swa towarz.vszk~ grubym kijem, 

· ąg.sjt:pni<1 wrzucił Ja do TJrzydrożneRQ 
rowu i zrabowal nieszczęśliwe} obuwie. 
ną Za . swą; ' ~brGd!ltię odipa;wlacta.l d+iś 

SPEC.JA LIST A CHOROB SKÓR-
NYCH I WENERYCZNYCH. 

LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa Z8. Tel. ZOl-93. 
przyimuJe od 8-11 rano I od S-8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9-1. 

z 10 banknotów labrykowati. ll·łY 
Kupiec z Chełma członkiem pomysłowej szajki 

Toruń, 4 czerwca. l jąc" w ten sposób 10 proc. 
(cd) W urzędz.ie JX>·:;ztowym w Toru- Po dłuższej ~bserwacji ar~towuo 

niru zakwestionowano kilka banknotów, kupoa Julj~a Sdt<>rakiego1 ~am1eszkałe 
wpłaconych przez kliientów. Były to go Yf C~ełmte, który -- 1ak .zdotano 
bank.no·ty przeważnie 20, lub 50 złe>towe. stwl':tdztó - puśclł "! obieg tak1ch ban-
Pode.j.rzMe banknoty były w środku knotow na kiika1uaśc1~ tysięcy tłOtych. 
sklejane i nieco któt5ze od autentycz· Jak donoszą z Po:z:nanla, r6t11łet 
nych, tam ujawniono pod.0tbrtĄ aferę. Naileży 

Jak się okazało, był to nowy trick załern skl'tzętnie uwa~ać przy p.rzyjmo• 
sprytnej szajki fałszerzy pieniędzy. „Fa 1 waniu ba11knotów1 _ gdyż podolJno w obłe 
brykw;:i" Q~W,Wi .20 ~ .~~~-.,~ znajdu~tila.wi4k.i.za i4o.tć :łia.kioh 
wycli rzeiz -O&<iman1e 1 skI.;Jam~ u:h \>r<> ł „prepaira,tów • 
dukow li j E!lm.!ty banknot, „za·rahia· 

W trakcie szamotania zbieg wyr­
wał posterunkowemu karabin i zamie­
rzał zbiec. Wywiązała się re gula ma 
walka zapaśnicza, w trakcie której Ko­
nopka zręcznie wciągnął bandytę do 
swego mieszkania. Wobec atletycznej 
budowy Andrzejaka byłoby się to star­
cie skończyło niezbyt pomyślnie, gdy„ 
by nie pomoc dzielnej żony µosterun­
kowego. Mimo wszystko Andrzejak 
umknął I skrył się w okolicznych la'­
sach, gdzie odnaleziono go dopiero 
dzięki energicznemu pościgowi, do któ­
rego zmobilizowano nletylko policję 
powiatu . wrzesińskiego, ale także całą 
ludność Qorzykowa. 

6 miesięcy więzienia 
za zmuszanie nieletnich 

do nierządu 
Katowice, 4 częrwca. 

Sąd Otkręgoiwy w Kafowicach, rozpa­
trywał wczoraij eprawę przeciwko Józe­
fowi MuehaUkt1Wl z Liipjn, oska.do.nemu 
o ~musu.nie :nf.elebnfoh dziewc~ąt do nil? 
rzĄ.d'-!. - Ro'Z!PtTa'W.a totzyla się pr,zy 
drzwiach zamkniętych i w wyniJku jej, 
sĄd ekazał Muchali.ka na 6 ini~siecy 
włęzłenia. 11 



Ruch zdecydowanie na czele tabell. 
Nieoczekiwana porażka ŁKS-u w meczu z Wartą . 

Wyścig kolarski 
„Expressu Ilustrowanego" 

w Krakowie. 
W Krakowie odbył się w dniu wczo· 

Największa. atrakc)ą wczorajszych s) Polonfa 8 a s111 I !I) Legfa 7 s , 19 rajszym pierwszy wyścig zorganizowa 
roszllgn:y

1
wek hligobwych był mecz dwu nai 6) Warta 6 6 14110 10) Strzelec s 1 7:13 ny przez redakcję „Expressu !lustrowa· 

. 1e s~yc o ecnie dru:tyn Ruchu i 7) Pogo6 · 1 6 817 U) Warszawianka 6 , 6iJ9 nego" na trasie Kraków-Tarnów-
Oarbarn1. Mecz rozegrany w Wielkich 8) Cracovia 6 6 10113 12) Podgórze s ' 7124 Kraków. 
łiaJdukach., zakończył się w pełni za- Wyścig ten zgromadził na st:ucie 
sfużonem zwycięstwem Ruchu w sto- wszystkich najlepszych kolarzy kra~ 
sunku .7:4 (3:0). Gra była nlezwvkle in- 111„TSli kandydatem na m1·s1rza klasy A kowskich i zwycięzcę . biegu dookoła 
te~esu1a.ca i sta!a na wysokim pozio- li 0 Polski, Lipińskiego z warszawskiej 
m1e. .., le Skody. Pozatem brata też udział w wy 

Bramki dla :Ruchu zdobvli Peterek wv U Di i dalszuc:h •Pofkań o punkfg ścigu bardzo liczna grupa kolarzy nie· 
(cztery, w tern jedną z karnego), Wili- Dzień wczorajszy wyjaśnił już nie-1 wski i Kornacki. Sędziował 0 Pie- stowarzyszony;ch· Wyścig przyniósł 
mowskl (dwie) i Gemza. Dla Garbarni mal zupełnie sytuację w mistrzostwach tsch. · niezwykłą sensację w postaci niespo· 
po dwie bramki strzelili Walicki i Pa- Łodzi. ŁTSO, dzięki uzyskaniu punktu W ostatnim wreszcie meczu WIMA dziewanej porażki faworyta biegu Li· 
zurek. Pod koniec meczu oba zespoły w. meczu z Turystami jest teraz już pra pokonała Kaliski K. s. 3:0 (l:Ó). zespół pińskiego, który znalazł się dopiero na 
grały V: dziesiątkę, gdyż sedzia p. La- wie pewnym .kandydatei_n na mistrza. fabryczny odniósł w pełni zasłużone piątem miejscu. · 
skowsk1 usunąl z boiska Dziwisza i Pa- ~ecz wc~oraJszy. powy~s~ych ze~po- zwycięstwo, zdobywając bramki przez Bieg wygrał niespodziewanie nie· 
zurka II. Ne meczu tym zebrała się re- tow zakoncz:vt się wynik1en: rertuso- Le.ćmińskiego, Lenarta i Bolenia. Sę- stowarzyszony kolarz krakowski Ba· 
kordowa ilość publiczności 10.000. wym 2:2 po g~ze wyrównaneJ. dztowal p. Reatig. doń, przed Jakubcem (Garbarnia), Ban-

Nielepiej p'Owiodło sie też drugiej . Strzelcami bramek dla Turystów p 0 wczorajszych meczach zaszła w darem <Garbarnia), Dudą (Legja) i Li· 
drużynie krakowskiej - Cracovji. _ byJi Michalski i Swiętosławski. a bram tabeli jedynie nieznaczna zmiana Tu- Pińsk.im (Skoda>. . 
Przegrała ona nlezasfużenie w Warsza ki dla ŁTSO zdobyli Pich i Palczewski. ryści muszą ustąpić znów dru9:ie ·miej- Bieg wywołał n.a całej trasie olbrzy· 
wie do PoionJi 2:1 (1:0). Krakowianie Sędziował p. Otto. sce Strzeleckiemu K. S„ maia.c od nie- mie zainteresowanie. 
byli naogól zespofem lepszym, ulegli Najgroźniejszy obecnei konkurent go gorszy o utan~e~ stosuąek brame.k.! ltalja-CzechOSłOWaCJCI 
jednak szczęśliwie grającym wars za- biało - czarnych Strzelecki K. S. upo- Na pozo. stałych mieJscach nie zaszły za w fi·nałach m:strzostw plłkar-
Wianom Strzelcam' b l dl p I „ rar się bez specJ'alnego wysiłku z sła- d I • i ramec a o om1 ne zmiany. k" h ,,. . t 
byli Zglińskj i Szc~epaniak. Dla Cra.- bo grającą Makkabi, bijąc ia. 5:1 (1:1). Tabelka przedstawia sle obecnie na- 5 IC ~wia a 
covii bramkę zdobył Zębaczvński. _ Jedynie do przerwy była Makkabi dla stępująca: W półfinałach mistrzostw pilkar-
W drużynie warszawskiei wystąpił strzelców stosunkowo groźnym prze- skich świata w Mediolanie Italia poko-
znów po przerwie . spowodowanej za- ciwnikiem. Natomiast po przerwie opa- Klub Gie.r P<kt. Bram. nara Austrię 1 :O, zaś w Rzymie Czecho 
targiem z kierownictwem klubu Ata- nowali oni całkowicie pole grv. Bram- · 1) Ł.T.S.G. 12 21 46:12 słowacja pokonała Niemcy 3:1. W fi· 
szewski, który tym razem grat na środ ki zdobyli Owczarek (trzy), Francman 2) S. K. S. 12 18 31 :18 nalc Czechosłowacja spotka się w nie· 
ku pomocy. i Siązak po jednej. 3) Turyści 12 18 36:21 dzielę z Italią. 

Trzecia drużyna krakowi.Ska Pod- Jedyny punkt dla Makkabi zdobył 4) Widzew 12 15 26:18 D k ń I t I j 
górze przegrala też do Warszawian- Basin z rzutu karnego. Sedziowaf sła- '1} W. K. S. 12 14 32:19 · 0 0 Czen e Ufn e U 
ki w stosunku 3:2 (l:O). Bramki dla bo p. Noskiewicz. 6) Hakoah 12 10 21:33 tenisowego o mistrzostwo 
warszawian strzelili Korngold (dwie) i Wojskowy Klub Sportowy nie mial 7) Ł.K.S. I b 12 8 12:26 Francji. 
S•olenwerk Dla krak · b k' d też zbyt trudnego zadania w spotkaniu 8J Makkabi 12 7 12:31 
, l • ' ow1an ram 1 z o 1 W dnliu wczoraj·szynn rozegrane zo-
byli Mycoń i Guza. Sędziował p. z rezerwa ŁKS-u, wygrywając 4:0 (1 :O) 91 W.LM.A. 12 6 l 5:25 ! stary w Pa1ryżu Hnaty m~ędzynaTodo-
Stopa. Łupem bramkowytn podzieli sie w me- 10) K. K. S. 12 3 8:36 I wych mtstrzostw Frnncji w grach po-

Szczęślłwszą od poprzedniej trój- czu tym: Witczak, Stolarski. Lewando- tlwój.nych. w grze podwójnej pań ml· 

ki była Wisfa, która pokonała w Siectl- ··st ostw .łkil skra klasv . B· tq;p,stwo z<lobyla para Mathlieu, RyalJl 

~:c~d~~~li~cŁ:k00~1&lt:rg:ii~~j x~~: 1'11 rz . a Pl r 111 ti.:~ · •' lrr~~c !:6~l:4~~~~ytvń;~ie J~ci:j~et:a: 
Sędziował p. Romanowski. W dalszym ciągu roz.grywek o mi- W drutynie robo·tnici:e.i dobrze spisa-lnów. ffoat. miał przebieg iniezwYlkite i~tao 

W Łodzi odniosfa Warta niespodzie- sitrzos>two kl. B. grupy łódzkiej, odbyły ły się tyły, z.aś w Bar-Kochbie Kuchar- resuiący 1 trwał przeszło trzy godzi~ 
\\;'ane lecz w zupełni zasłużone zwy- się naistęipują<:e s,potka·nie: czyk w pomocy oraiz bra.mkarz. . l ~ara francuska ~orotra, Brouig-noo p&e--
ctęstwo n~d ~KS-~ w stosunku 2:0 TUR. _ Bar-KOchba 3~1 (1:0). Sędziował 'P· Kowalr.:kL bifa parę a'll'S ńrahJs:ką Crawford, Ma.c 
(O:_o). Łod~iame grah bardzo słab? ustę. Pierwsza czę§ć mecz.u upływa pod Przedml?cz rezerw 3:2 dla Bair-Kochby, Oraeth 11:9, 6:3, 2:6, 4:6, 9:7. 

~~Jąc goś91of!1, d!a których hra~k1 strze maikiem przewagi Bair-Kochby, wobec I. K. P. _ Sztern 2 •. 1 (O·.l). I Ryga-W.Uno 2:0 (1:0. >· .. 
łli1. Kryśkiewicz 1 Szerfke. Sedz1owat p. jednak n1iezairadttt.ości nia.,pa..stiników - n·ie 
Setdner. . . wyzyskane cyfrowo. Nie.zasłużona po:ra~a druż-yiny ty· (C·C) Mecz J?iłkars~i w W1lm~ mię· 
· W ostatnim wreszcie meczu Pogoń W teij fazie gry, udaje się TUR-owi dowsikiej, kitóra miała w swym &ikładz1e 1 dz~ reprez~ntac1ą Ryg.1 a repr.W.1lna za 

mając przez cafy czas spotkania zna- uzyskać prowadaenie u smrzału Kor.po· tyLko piędu zaWIO·dn·tków pierwszej dru· · kanczyl się (w dnm wczoraJszym) 
cz!).ą przewagę wygrała z Le~ją 1:0 rowicza. żyny. zwycięstwem Wilna w stosunku 2:0 
(0:0}. Jedyną bramkę meczu zdobył Na- Po zmianae &tron, gr.a równorzędn·3.. · Bramkę dfa SZJtemu :zidobvł ,Mourek' (1 :O). 
chaczewski na pięć minut przed koń- Dalsze dJWa punkty dla dru..iyny rob<>tni- zaś dila ~KP. Pł~cienn~k (2). Kapl~k zwyciozcą 
cem gry. Sędziował p. Rumpler. azej z.dobywa Kor;porowicz (z rzutu ka.r- Sędziował P· Pędz1ttiąż - da-bo. „ 

W tabeli ligowej zaszło no wczo- neigo) oiraz Cieśliński. Honorowy pUD1kt Sok6t - Huragan 1:0, wyśc gu kolarskiego 
raJszych meczach kilka zmian. 'Ruch dlla Bar-K<>chby stll'zelił Uew. Mecz roze.gram.y .został w Zgiet1ru, KP ZJedn~czone 
utrwalił swą pozycję leadera. Wisła za w1· "'" k. . AZS 7 o w. dniµ wczoraj~ym .odbyt się szo-
mleniła się miejscem z ŁKS, wvsuwa- PD onanii przez . sowy wyścig kolarski na dystansie 150 
iąc się na trzecie. Najgorzej, wvszła na • klm., zorganizowany z okazji pięciolet-
wczorajszej swej porażce Cracovia, W mettŻD O ml••rzo••wo druagnowe ni.ego jubileuszu przez sekcję kolarską 
która z piątego mi.ejsca spadła aż na . Z1ednoczonych. Startowało 52 kolarzy 
ósme. , "

1 
' 4 ~: :1<11,, ,, Młoda sekcja temsowa WIMY otrzy- W grze poje dyń cze} panów Zby· ...:.... zaś 38 zostało sklasyfikowanych. 

Zmiana nasta.pita też na ostafnich 2 mała wczoraj swój chrzest bojowy. szewski pokonał Stępma 6:3. 6:0. Ło· Pierwsze miejsce zajął Kapiak (Prąd. 
miejscach. Warszawianka ustąpiła swe- startując po raz pierwszy w mistrze· dzianin zmusił Zbyszewskiego do gry Warszawa) w czasie 5.05.52 przed Wa· 
go miejsca opatrzonego liczbą 12 kra- stwach drużynowych Polski. „Rodzi- z głębi kortu, niedopuszczając go zupeł silewskim (Swit, Warszawa) 5.06.4 i 
kowskiemu Podgórzu. cami chrzestnymi'1 byli tenisiści war- nie sł~sz.me do sia.tki, przy której w~r- Kołodziejczykiem (Resursa. Łódź) 5 g. 

Tabela przedstawia sie obecnie na- szawskiego AZS·u, którzy też jak przy szaw1anm znacznie górował. Chaber 6 m. 6 sek. Zespołowo pierwsze miej· 
stępufa.co: stało na chrzestnych dali swym „dzie· wygrał bez najmniejszego wysiłku z sce zajęli kolarze „Fortu Bema" z Wat· 

Klub1 G1er1 Pkt.i st. bram. ciom" nauczkę, wygrywając spotkanie Lewim 6:1, 6:2. Łodzianin grał zupeł- szawy.· 
1) Ruch 6 11 33:8 7:0. Różnica w klas.ie gry pomiędzy nie słabo. Zbyszewski zdobył be.z gry Dwa zwyc·1ostwa 
2) Garbarnia 1 o 11110 widzewiakami a warszawiakami stanie punkty w meczu z Lewim. Chaber po „ 
!) w1&1a 6 8 13:7 się jednak zupełnie zrozumiała, gdy się bardzQ interesującym przebiegu meczu Wlttmana w Estonji. 
4) t. K. s. 1 8 11111 zważy, że akademicy to starzy rutynia wygrał ~ Stępniem 6:3, 6:2. Łodzianin Na mi>ędZyillarodowych zawodach te· 

Jeszcze jedno zwycl-=stwo 
Admlry na Sląsku 

.Joszcząca na Śląsku mistrzowska 
drużyna Austrii Admira rozegrała wczo 
raj drugi inecz z reprezentacja Sląska, 
występującą i tym razem bez graczy 
mistrzowskiego Ruchu. Drutvna ślą­

ska grała w obsadzie zuoelnie zmienio­
nej w porównaniu do dnia poprzednie­
go. Mecz wczoraiszv zakończył się 
zwycięstwem wiedeńczyków w iden­
w sobotę na co złożyfa sie dobra Jrra 
tycznym stosunku 5:3. Mec7. miał prze­
bieg o wiele bardziej interesujący niż 
obu drutyn. 

rze, podczas gdy widzewiacy stawiają podobie Jak w mec~u ze Zbyszewskm nJsowych o mi1strzostwo :Estonii mistrz 
dopiero swe pierwsze kroki na szer- grał bardzo do~rze 1 zasłużył na cyfro· Warszawy Wittma1n od.niósł szereg su:k„ 
szej arenie. wo lepszy wymk. cesów w wynhlm których doszedl do 

Drużyna warszawska miał swego W grze podwójnej panów Chalier, oołf.iin~łu. 
najlepszego zawodnika w Zbyszew- Zbyszewski wygrali z parą Lewi, Lib- W półf.i111ale Wittman pokonał szwe· 
skim, grającym bardzo regularnie. War rach 6:3, 6.: 1. . . . da Lindqu1ista 6 :2, 6 :2, kwa:lifitkując s~ę 
szawianin miał jednak dość ciężką prze W grze podwóJneJ mieszanej para do finału. 
wagę ze stawiającym niespodziewanie ~rytówna, fałęcki pokonała parz Ul- W pótfilnaile mi,ędzy:narodoWYch mi-
s1lny opór Stępniem. Łodzianin zarów· nchsowa, .Piętka 6:3, ę:a. strzostw TaHina, W'i1ttman pokonał e· 
no w tym meczu, jak tet i w drugim z Tak więc warszaw1an1e we wszyst· stończy!ka Bork 6:1, 6:0, kwal~filrudac 
Chalier'em zaprezentował się z Jakaj· kich siedmiu grach nie utracili ani jed· ~ ll'ÓWoiei do finalu. 
lepszej strony. Dość dobrze wypadła nego seta. Dzięki temu zwycięstwu 
też para lódzka 'w grze mieszanej Ul- AZS zakwalifikował się do drugiej run- W dniu wczorajśzytn odbył się w 
richsowa, Piętka. dy mistrzostw. w której spotka się Bydgoszczy mecz piłkarski między re-

Wyniki w spotkaniach poszczegól- znów z drużyną łódzka. Union·Touring, prezentacjami Prus Wschodnich i Po· 
nych przedstawiały sie następująco: wtóra w czwartek wyeliminowała morza, który zakończył się zwyc1es· 

W grze pojedyńczej pań Krytówna ŁKS. twem Prus Wschodnich w .stosunku 
wygrała z Ulrichsową 6:2. 6:2. 1:0 (1:0). 



u 
M•darz Pędzelkiewlcz zapytuJe znajomega: 
- Byłeś na wystawie?,„ Oglądałeś moje 

obrazy?.. • 

. - Tak - odpowiada przyjaciel, - To są Il 
Jedyne rzeczy, które mC>ina oglądać„. 

- O, pcd1wbiakz mi zbytnio.,. 
- Dlaczego?„. Twoje obrazy można oglądać, 

bo przed innemi stoi zbyt wiele ludzi •• 

•* ... 
Jadąc na urlop nad granicę rumuńską, za. 

tr:r.ymi:iłem s.ię po drodze w maleńkiej dziurze~ 
Peczeniżynie. Wieczorem. nie mając nic do ro. 
bety, wszcząłem rozmowę z właścicielem jedy. 
nego hoteliku. 

- Czy tu zawsze jest tak smutno i cicho? -
pytam. 

- O, tak„. - potwierdził peczenjżynfo. -
U .nas mało jest urozmaiceń.„ Chociaż dziś mie, 
1Jśmy ~ogrzeb, więc było w miasteczku trochę 
weselej.„ 

•• * 
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DZIEŃ WETERANÓW w ANGLJI. 

Antor/i Kacperkiewicz wpada rozgorączko-
wany do domu, rzuca gazetę na stół i powiada 
do żony: 

- Str11Sznfe co się dziefe!.„ Wyobraź sobie 
że mnie o mało nie przejechał pociąg!.,. ' 

l W angielskim domu inwalid~w w Chel­
j sea r~krocznie obcho~zony jest, w1~dług 

W czasie tegorocznego śwlęta wojskowego w Japonii, żołnierze zdali egza· · stare1 tradycji „Dzlen weteranów • Na 
min ze sprawności fizycznej, wykonując trudne · ćwiczenia wspinania się poi zdjęciu widzimy generała Hamiltona, 

stromej skale. l gubernatora domu inwalidów, w czasie - Poc!ąg?.„ Ciebie? ••• W mieście?.„ I co 
to znaczy ,,o mało"? 

Kacperkiewlicz otwiera gazetę i tłumaczy: 
- Bo tu jest wyraźnie napisane, że wczoraj I 

pociąg przejechał jakiegoś Kasperkiewicza?, •• 
Róż.nica jest tylko o jedną literę!"' 

• 
Spotkały się dwie sąsiadki na schodach, 
- Moja pan.i - skarży się jedna z ntch, -

Że też teraz takie czasy nastały ••• Mój mąż, jak 
pani wiadlODlo, Jest niby urzędnikiem państwo. 
wym... Osiem lat już na Jednem miejscu pracuje 
i ani rusz„. żadnego awansu nic!„, 

- E, za to mój awansował„. - odpowtada 
druga, - Wie pani przecie że mój mąż w tram­
weiach %a konduktora pra~je„. Dawniej to jeź. 
dził z;awsze jedynką, a teraz już piątką jedzie! 

•• • 

* Alojzy spotyka w kawiarni swego serdeczne, 
go przyjaciela, który ściska mu rękę I powiada: 

- Serwus, Alojzy!... Słyszałem, żeś stę oże­
nił? ••• 

- święta racja.,, - potwierdza Alojzy, 
- No, not ••• A byłeś przeciwnikiem małżeń· 

lltwa!„. Pawi~, co cię najbardziej skłoniło do 
ożenku?„. 

- Jakt~ co?„. Moja żona! 

I rozmowy z weteranami. 

••••••••••••••••••••••••••••••• 
1 NIEZWYKLE SKOKL 

i 
I 

Nieprawdopodobny skok tancerek styn· 

W stepach Arizony, w Amer.yce, wykryto nłezwykłe więzienie, mieszczące nego 
się pod ziemią· Bandyci amerykańscy umieszczali w niem porywane dzieci, 

zesPołu angielskie!itO Margaret 
Morris. 

za które żądano okupu. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

9pnic:izno 
AncLrzej Renauld wracał z cmeinta.r,za 'wało się jednak Renauld.owi, ie w koń· 

Pere-Lechaise, gdzie złożono n.a miejscu cu sił.a je.go wielkie.go uczucia zatryum· 
wieczne.go spoczy.niku je·go ukochaną . fuje. 

.AJ™i,}' . '1 
, • I oto przed kz,em.a diniami An111a za· 

"' YJ_Iące ~ 7ego oczu. łzy m.tesz.ały .~nę chorowała. Lekarz domowy rodz.iny Dor 
z pada1ące~1. kr-0plaifll:1 des.zczu, ktory nierów rozkfa.dał ręce. :Wezwa.111o profe· 
moczył oib!icie twarz 1ego. 1 .włorSy. sora, który orzekł, że jes•t to najprawdo 

. Andrze1 s.z;e~ł przed siebie, . zap.om- podiobniej grypa żołądka. Nie mógt jea­
n~aws~y w!o~yc k~p~lusz .. Życie , ~ego nak postawić ścisłej dijagnozy. A tym· 
nie miato JUZ dian zadne1 wartosc1. Z czasem Anna ciel1>iała i nikła w o­
odejściem Anny stracił cel. Szedł do do-- czach. 
1?1:1• by odrzucić od siebie ten bezwarto- _ Jesteś dobry, _ mówiła cicho 
scwwy bafas~. . do nieodstępującego jej łóZka Andrzeja. 
. Wszak_ wierzył zawsze, itż uda mu - Może potrafiłbyś przywróc:i.ć mi wia· 

się. w .konc~ przeł:~mać bezp~ds~aWIIly .rę w ludzi, którzy mnie skrzywdz~li„. 
upor Anny 1 ~kło~1c do. poślub1·ema ~o. Wiedząc, iż Anna była ukochaną je­
Zdawało mu się ~1eraz, .ze m~oda kobi.e· dy.n.aczką bogatego przemysłowca, przy· 
ta,_ p;osząc, aby Ją wyhi~ soib~e z głowy, j pisywał Andrzej jej sJowa majaczeniom 
mow1 to .bez prz~lrnn.ania, 1~ gdyby I chorej ipod wpływem wyiSokieą tempe· 
w 'Poczuciu oibow1ąz.ku. Obowiązek ten : ratury 
dyktował jej również wszystkie przykre I · . . . . 
i szorstkie stowa, jakiie pod jego adre· Uspakal}a~ d~iew~~~~ na1cziu~s~em1 
sem wypowiediziiała. Kpiła i szydziła z słowy,, opow~ada1ąc JeJ, .1z gdy wr~c1 do 
jego zapewnień, twierdząc, że miłość nie :zidro~1<I:, ws.~yst~o będzie doh:ze, ze bę­
istnieje, że tylko męfozyźni, dążąc do dą. ~J·eh ~wo1 miły d?m, do .ktore~o smu· 
opanowania kobiety, ttbieraią swe przej- te~ i złosć lud1.ka . mgdy, rugdy me będą 
rzyste zamia.ry w podniosłe słowa. miały dos•tępu. 

To Z!!lÓW, j.ak gdyby żałując p•rzyho- Cho·r.a iSłuchala jego słów, iak naj· 
ści, jaką ostre jej słowa wyrządzały An- piękniejszej muzyki. Chwilami jedinak 
drzejowi, by!a czuła i oddana, tak że wyir.az gtębokie~ rozipaczy za.snuwał jej 
zdawało się, iż upragniony cel jest już wzrok i znów cisnął jej na usta złe i 
nareszcie bliski. I chociaż walka o ~do- cierpkie słowa , których treść wydawała 
bycie serca Anny n.ie była fa.twa, zda- się Andrzejowi dziwna i za.,!!adkowa. 

Nauka okazała się hezsitna. Anna 
zas111ęła cicho, by się więcej n.ie obudzić. 

I oto teraz wracał Andrzej z miejsca, 
w któ.rem pogrzebał wszystkie swoje na 
dz1eje. Koni,ec„. Ma dość wszystkiego. 
Pójdzie za rS'Wą umiłowaną dziewczyną, 
aby przy.najmniej po śmierci się z nią 
połączyć. 

Gdy wszedł do gabinetu, ujrzał na 
biurku jaki.ś list. Wziął go apatycznie do 
ręki, zamierzając odrzucić nieczytany. 
Nagle wz·rok jego padł na kopertę. To 
pismo An.ny„. Skąd?„. W jaki sposób? 

Gorą.czkowo rozerwał kopertę, z 
której wypadł arkusik, zapisany drogiem 
pismem ukochane:j. . 

„Kochany Andrzeju, - pi•sała Anna. 
- Wiem, że umieram i dlate.go posta.po­
wił.a.ro . nap.i<sać Ci prawdę , To lepiej,_ że 
odchod,zę z tego świata, bo wątpię, czy 
potrafiłabym dać Ci to szczęście, o. ja­
k.iem zawsze mal'Z)l"łeś„. 

Niejednokrotnie cis111ęło mi się wy· 
z111anie na usta, lecz widząc, jakiem bez 
.graniczinem obdarzasz mni.e zaufaniem, 
- mHczałam. Nie jestem · Twoią czystą 
Anną, mój chtopcze„. Mam syna„. Oj­
ciec je~o był łotrem, który wyzyskał 
mą młodość, wiarę w ludzi i bez·grMlicz 
ny żar pierwszego, dziewczęcego uczu­
cia„. Ale syn jest mój. Liczy obecnie 
4' lafa i wychowuje się u ciotki w Gre­
nobli. Zabierz go od niej.:. Piszę do ·ciot 
ki równocześnie, - będzie więc uprze­
dzona o Twej wizycie, Bo wiem, że po· 
jedzie·sz po mego malutkiego Renee„. 

śmierć moja dotknie Cię głęboko i 
holeśn.ie. Również wyznanie moje przy-

czyni Ci ból i cierpienie„. Ale kocha­
łeś mnie - i w dziecku mem, choć me 
jest ono Twojem - znajdziesz odzwier· 
ciadlenie m01jej duszy„. Jesteś dobry -
zawsze nim byłeś - i wyzbędziesz się 
uczucia poziomej zazd·rości..„ 

Cz01ję, że syna mego wychowasz n.a 
czł-0wieka o prawym · <:harakte.rze. Nie 
będziesz mu mówił źle o jego matce, -
niech zachowa w swej dzieci·ęcej du­
iZyczce dobrą pamięć o swej nieznanej 
U'.atce. A gdy dorośnie, opowiesz mu 
prawdę, dobrze, Andrzeiu? . 

Umieram, mój chłopcze„. I dziś mo­
gę Ci powiedzieć, żem Cię bardzo ko­
chała. Ale przebolejesz moją stratę, bo 
będziesz miał mego synka, który jest 
krwią mei krwi. „ 

Błogosławię wam obydwu, Andrzeju. 
Ucałuj mego malutkiego Renee, gdy go 
zobaczysz.:. Bo mo1je oczy, które się zam 
kną niebawem, już go nłgdy, nigdy nie 
ujrzą„. Żegnaj.„" 

Treść listu Anny podziałała na czy· 
tającego piorunująco. Fala nieopanowa· 
nych, zły~h myśli zalała jego mózg. Wal 
czył ze sobą. by nie załamać się całko­
wicie pod doznanym ciosem. 

Lecz nagie obraz Anny ?amajaczyl 
przed jego oczyma. Spoglądała nań czu· 
le i błagalnie„. 

Andrzej otrząsnął sj.~ i skie-rowal się 
zdecydowanym krokiem do sypialni, by 
sp&kować wafokę. Już nie myślał o ;a­
moibóistwie. · Miał nowy cel w życiu -
jeChał do Grenobli, aby objąć zostawh· 
ną mu p~zez ukochaną kobietę snuści-
znę. Zet. 
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